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Wojska japońskie wzięły do niewoli 


sześciu generałów I 18 tysięcy żołnierzy. 


Oddziały chińskie rzucają broń i 


TOKJO 5.3 (specjalna wiodomość Echa) | wineji Dżehol kontynuują marsz -w kierun | To wzięto do niewoli 18.000 żołnierzy, 


ku Wielkiego Muru Chińskiego. 


Wojska japońskie po zajęciu stolicy, pro” 
chińskie uciekają w popłochu, 


wrz żołnierze 


rzucają broń i runsztunek; panika ogarnę' 


ła również prowincje położone na połud' 
uie od Wielkiego Muru. W P skinie obawia 


Dr. Artur Banasz, 


LWÓW. 5.3. Wczomj koło godz. 10 
wieczorem doszło w restauracji Huberta 
przy ul. Czerniakowskiej 3 do „krwawego 
siarcja między grupą akademików 

Studenci z „Legjonu Młodych” przybyli 
do restauracji koło godz: 8 i zastuli tam 
już innych akademików, którzy wśród przy 
hyłych poznali kilku studentów, rozdają 
cych rano ulotki, wzywające do zaprzesta 
nia walki przeciw ustawie o szkołach akade 
mickich, 


Na tem tle wywiązała się awantura, a ha 
stępnie bójka, podczas której, jak to wsku 
zują ślady na ścianach í suficie, oddana 
cztery strzały na postrach. Wśród publicz” 
ności re tuuracyjnej wybuchła panika, U- 


chirurg, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 


ją się ataku samolotów japońskich. W czt- 
sie walk o zdobycie stolicy Dżehol Czeng- 


xXx 


Wólczańskiej 23 aresztowany przed kilku | 
dniami zu przynależność i czynną współpra | 


siłującego interwvajować właściciela restau 
racji dotkliwie pobito, 


cę w komunistycznej  partji polskjej | 


Nieuczciwy plenipotent 
przywłaszczył sobie 11 tysięcy złotych. 


WARSZAWA 5.3, Były poseł Stronnict 
wa Narodowego Markowicz zumeldował, iż 
były plenipotent jego Kazimierz  Bobiń- 
ski przywłaszczył sobie 117.000 złotych, po 
zostałych ze sprzedaży placów znajdują” | taj proces Ryty Gorgonowej, oskarżonej 
cych się w Komorowie, a nasżwych do |o zubójstwo Śp. Lusi Zarembianki. W 
Markowicza. Z poleceaia prokuratora Bo" | związku z tem rozpoczęły się w piątek 3 
bińskiego arc*s owano. bm. prace przygotowaws:e, pi.jące na ce” 

> ia pomieszczenie osób, k* m przybędą na 


KRAKÓW, 5,3. Jutro rozpoczyna się tu 


Trzęsienie ziemi w Japonji. 


laponję nawiedziło zaowo straszliwe trzę' efenie ziemi: U góry: Zntszczóne miasto 
portowe. U dołu: Centrmm Tokfa, tbudowa na na elastycznych palach, które zabezpie 
mania ie od watrzasów podziemnych, 


rynsztunek. 
6 ge 


Oddziały | nerałów i znaczną ilość oficerów chińskich: 


Przed wycofaniem się Chińczycy zniszczy” 
li wszystkie objekty wojskowe, wysadzili 
w powietrze magazyny amunicyjne oraz 
trzy mosty. Z zujęciem stolicy cała prowin 
E Dżehol znalazła się w posiadaniu Japo 
nji. 


Trzej studenci w karetce pogotowia. 


Krwawe starcie we Lwowie. 


Trzech zranionych podczas _ bójki stu- 
dentów odwieziono karetką Pogotowia do 
szpitala. Na miejsce uwantury przybyły wła 
dze bezpieczeństwa i aresztowały 15 studen 
tów. 


BERLIN 5,3, tel. wł. W przededniu wy 


borów doszło w Berlinie do stanu najwyż” 


j.vces w tiewielkiej zr23;.4 | «abie, albo 
wien karty wstępu są ściś': pgr niczone. 

Wejście na salę rozpraw bazie dostęp 
ne przedewszy.tkiem dla świudków į prasy. 
Tutaj gdzie zazwyczaj znajdowały się miej 
sca siedzące dla publiczności znajdzie po' 
mieszczenie prasa, a austępnie świadkowie. 
Reszta publiczności umieszczona będzie za 
balustradą, gdzie ustawiono specjalne pod 
wyzszenie i urządzono m:-ejsca siedzące: 

Krążą pogłoski, że zaszły pewne kom- 
plikucje, które mogą utrudnić rozpoczęcie 
procesu w oznaczonym terminie, 6go bm. 
Mianowicie biegły sądowy, prof. Olbrycht, 
który przygotował orzeczenie o stanie u“ 
mysłowym o:karżonej, oraz w sprawie sek 
cji zwłok zamordowanej, zachorował. 

O ile choroba potrwu dłużej, sąd miał 
by zadecydować o możliwości przesunięcia 
terminu rozprawy na inay, późniejszy o- 
kres. 

Pozatem dowiadujemy się z kół obroń” 
czych, że rozprawa potrwa nie 2 tygodnie, 
jak początkowo przypuszczano, u przecią 
gnie się do 3*ch tygodni. W ciągu pierwsze 
go tygodnia, proces przed sądem przysię” 
ałych odbywałby się w Krakowie, później 
ma być zarządzony wyjazd do Lwowa 


Wnętrze kościoła 


- Reichstagu. 


RY w. 


Wnętrze poczdamskiego kosciola garnizono wego, zbudownuego przez F:yderyka Wil: 
bo ma I nie jest zbyt osszeiry dla uloko: w. nia 600 zgórą posłów n wego Reichstagu 


PUSTE ULICE W DZIELNICACH ROBOTNICZYCH. 
Gorąca niedziela Berlina. 


Ostre pogotowie policji. 


+zego naprężenfa, Ulice miasta zajęły od- 
działy hitlerowskie, Ształhelm i nacjonali: 


stycznej młodzieży Hugenberga w zielonych 
koszulach. 


Lwów... Brzuchowice... Kraków... 
Możliwość odroczenia procesu Gor 


Profesor Olbrycht zachorował 


Brzuchowic, a po powrocie, proces zakoń- 
czyłby się w Krakowie, 


gonowej ? 


Domy w śródmieściu i zachednich dziel 
nicach przybrane są flugami cesarskiemi i 
swastykam® hitlerowskiemi W oknach wid 
nieją portroty Hindenburga i Hitleru, 

W dzielnicach robotniczych ulice pra 
wie puste, Komuniści starają się niepostrze 
żenie rozrzucać ulotki, 

Tropieni jednuk przez policję znikają 
w najbliższym zaułku, Na słapach plaka“ 
ty zapowiadające śmierć marksistom Na 
dziś zarządzono ostre pogotowie policji któ 
ra zo tuła wzmocniona oddziałami Hitlera. 


Trzydniowe moratorjum dla banków 
w Stanach Zjednoczonych. 


LONDYN, 5.3 od wł. kor. Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych ogłosił trzydniowe mo 
ratorjum dla banków w całem państwie. 
Zarządzenie to wywołało olbrzymią kon“ 


Sprawa 


sternację w kołach giełdowych. 

Przewidują one odstąpienie od paryte' 
tu złota. Giełdy nowojorskie w ciągu dnia 
zostały zamknięte. 


brzeska 


zbliża się ku końcowi. 


WARSZAWA. 5.3 Sąd Apna" my ukoń 
czył opracowywanie motywów swego wyro- 
ku oddalającego kasację wiyżriiw  brzex 
kich. Motywy te zajmują dziewięć »troa p 
sma maszynowego. 


Doręczenie wyroku nastąpi w pierw” 


szych dniach przyszłego tygodnia. W- ten 
posób sprawa brzeska zb!'ża się ku końco 
wi. Obrońcy w ciągu 7 dni od czasu otrzy 
mania wyro!w apelacyjnego złożyć muszą w 
Sądzie Nujwyższym wywód kasacji, który 
iest ostatnim środkiem odwoławczym, 


OKROPNA $ŃIERĆ ZŁODZIEJA. 


Gonitwa na dachach wagonów. 


WARSZAWA, 5.3. Na torze pomiędzy 


i|Tłuszczem ł Radzyminem poniósł wczoraj 


Komuniści za przedłużeniem strajku: 
Sytuacja na Górnym Śląsku. 


KATOWICE, 5.3, tel. wł. Wczoraj od- 
była się konferencja związków górniczych 
na której przedstawiciel Centralnego Związ 
ku Górników poseł Stańczyk domagał 
przedłużenia strujku na okres beztermino 
wy do czasu wyjaśnienia sprawy nowej u 
mowy. 

Pozostałe związki powołują się na zapo 
wiedź wojewody Grażyńskiego iż obniżka 
nie będzie miała miejsca wypowiedziały się 
za zakończeniem strajku. Dziś robotnicy w 
Zagłębiu Dąbrowskiem _ gdzie Centralny 
Związek ma większość odbędą wiece za 
kontynuowaniem strajku. Hasło to, popie 


rają również komuniści. 


ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „Echo“ 

od jutra w domu, pompe 

zamawiać można poczynając 
każdezo dnia miesiaca. 


Sprawa nowej umowy znajdzie się w 


tych dniach w rękach komisji arbitrażowej 
złożonej z trzech robotników, trzech fabry 
„śię | kantów i jednego arbitra, 


NIECH SIĘ SPEŁNI MARZENIE 
WASZEGO ŻYCIA! 


tragiczną śmierć złodziej kolejowy 26-let" 
ni Adam Dobrzyniecki ze wsi Sławek, gm. 
Ręczaje 

Dobrzyniecki wskoczył ma pociąg to” 
warowy, idcy do Warszawy i usiłował otwo 
rzyć jeden z wagonów. 

Spostrzegła to eskorta pociągu. Po da” 
chach pędzących wagonów rozpoczął się po 
ścig za złodziejem. 

Wpewnej chwili Dobrzyniecki zesko“ 
czył z pociągu. Skoczył tak nieszczęśliwie, 
że mudział się na szpic od zwrotnicy i po” 
niósł śmierć na miejscu, 


Jedźcie na Wielkanoc z pielgrzymką do 


ZIEMI ŚWIĘTEJ 


organizowaną przez Polski 


TOURING KLUB 


pod protektoratem i osobistem duchownem kierownictwem 


J. Eksc. Ks. Biskupa Dr. OKONIEWSKIEGO 


sołączową zę zwiedzeniem KONSTANTYNOPOLA, ATEN i EGIPTU 
Cona za ndział 1350 zł. wraz ef ary wot tang © Zapisy przy'muje i bliższych in. 


formacyj ndziela Polski Touring 


lub Delegatura w Łodzi ul św. Andrzeja 4, tel, 237 1] 


od godz. 10—12 w poł. i od 5—8 w soboty od 2—5 po poł. w podwórzu, prawa af. parter 
Informacyj udziela również Wagons Lits/Cook ul Piotrkowska 64, tel 170.77 


Swe Z. 


ustalona. 

O znałezienia tych zwłok pisaliśmy 
numerze wczoitt j=zym. 

Mordercy przejrzeli kieszenie swej ofia 
ry i zabrali wszystkie dokumenty, chege 
utradnić ustalenie tożsamości zabitego. 


w 


Nie przewidzieli jednak  jedaej rze 
czy — oto kieszonka kamizelki zabitego 
była rozpruta i pod podszewkę wsunęło się 
wezwanie do sądn w Grójcu w charakterze 
świadka na dzień 3 bm. 

Na blankiecie widniało nazwisko Stefan 


Dwoje dzieci 


ŁÓDŹ, 5 marca. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołndniqwych lokatorzy do 
ma przy ulicy II Listopochu 41, zaałarmo” 
wani zostali jękami wydobywającemi się z 
miewzkania szewca Frenkla. Gdy aa puka 
nia z zewnątrz nikt nie regował, a jęki po 
wtarzały się w dalszym ciągu sąsiedzi za 
alaemówati przechodzącego po'icjanta, któ 
ry polecił drewi wyważyć. W mieszkania 
" agew pełnym ulatniajgeego się czadu, le 
żeli na ziemi, ze abemi oznakami życia 
żoma Frenkla 30-letnia Bajla, dwuletni sy 
nek Wolf i sześciomiesięczna córka Brand 
la. Zawezwany lekarz miejskiego pogoto 
wis ratunkowego, po udzieleniu pierwszej 
pomocy Frenklowa pozostawił na miejsen 
WADRZDZK TEZ ee L PTO FOK. ZST 


Pożar 
w magazynie węglowym. 
Nieostrożny pracownik, 


ŁÓDŹ 5 marca W dniu wczorajszym 
w godzinach popoładniowych w magazynie 
węglowym Powszechnej Spółdzielni Spa 
żywców w Łodzi przy al: Ogrodowej 74 wy 
buch? pożar. 

Ogień, jak następnie wykazało przepro 
wadzone dochodzenie, wybuchł wskutek 
nieostrożności jednego z pracowników, 1 ob 
ial nagromadzony w piwnicy węgiel i 
drzewo Zawezwany pierwszy oddział stra- 
ży ouniowej, po półgodzianej akcji pożur 
złokalzował w zarodku, Stwrty nieznaczne. 


p- w 


tel. 19-10. 


DOKTOR 


KLINGER 


Spea|. chor. wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne). 


Adrzeja 2. 


Przyjmuje od 9 do IL i 
w niędziele i święta od 


od 5 do 8 wiecz 
10 de 12 w poł. 


uoktór 


. Specjalista 
peci i skórnych 


owrócił 


Dr med. 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel. 213- 66. 


DOKTOR 


Specialista ehorób skórnych 


Przy muie ad § — 11 rano 
w nedziele i święta od 9 — | 


DR. MED. 


SONM MER 
ul. 6 S erpnia 1. Tel. 220-26 
Choroby skórne, weneryczne 


t kobiece. 


Od godz 9 do 1 i od 5 do 9 wiecz. 
W niedziele od 10 de I w poł. 


xxr 


UPERTOMASYNA. 


zaw. 40-73%/0 kwasu fosf. (P2 O5) 
(dostarczamy także ca 16/0 towar) 


NKŁADY A OMASFOSFATOWE : 


KATOWICE, ul. Kopernika 14, 


tel. 132 - 28. 


$OŁOWIEJCZYK 


chorób wenerycznych 


: p 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 


przyjmuje od 4 — 6 iod 8 — 9 wieczór | 
A | 


H. KLACZKOWA 


Przyim. codx. od 10—12 i do 5—8 po poł. 
—m—m———A NN, 


wenerycznych i moczopiciowych 
Południowa 28, tel.201-9%) Piotrkowska 10. Telet. 245-21. 


od 5 — 6 wiacz. 


Kto zamordował właściciela wiatraka? 
Dokument pod podszewką. 


WARSZAWA, 5.3 Tbżsamość zamordo- | Wysocki, wieś Załęże, gm, Kobylin, 
wanego koto lotaiska na Okęciu została już | grójecki. 


pow: 


Po sprawdzenin okazały się, że istot 
nie offurą morderstwa padł Stefan Wy:oc 
ki, właściciel wiatraka. 

Osierocił on żonę i 4 dzieci, 

W dn. 2 bm. widziano go w Grójcu w 
jednej z restauracyj w towarzystwie 
jakichś osobników, z którymi miał udać się | 
do Warszuwy. | 

Wysockiego zamordowano nieopodał | 
tgru kolejki ełektryczn. a zwłoki jego prze | 
ciągnięto nastepnie na drogę  szczęśliwicą. | 

Sekcja zwłok dokonańa zostanie w po | 
niedziałek. 


dwu 


ofiarą czadu. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


natomiast dzieci musiano przewieźć do| 
szpitala. 

rzyczyną zaczadzenia wadliwa konstruk 
cja przewodu kominowego. W czasie wy 
padku szewc Frenkel był w synagodze 

Wezoraj o godz, 6 po południu na ulicy 
Żeromskiego został napadnięty i pobity 
przez nieznanych sprawców 23-letni Fizel 
Szwarc, krawiec, zamieszkały przy ulicy 
Alek'undryjskiej 20 Szwarc odniósł wrereg 
uczonych ran głowy, Ofierze zagadkowe” 
go napadn ndzielił pomocy lekarz miej 
skiego pogotowia ratunkowego. 

Na ulicy Żyraiej przed poseają nr. 1] 
upadła z wycieńczenia 33-letni Jadwiga 
Nemro«, niewiadomezo miejsca zamieszka 
nia. Lekarz pogotowia ratunkowego. po u 
dzielenia pierwsrej pomocy przewiózł Nem 
mową do szpisala przy Zbiorni Miejskiej. 


LECZNICA 
chorób oczu 


se sta lemi tóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


lu, Piotrkowska Nr. 90, 
tel, 221-72. 


Prayjmaje się chorych wymaga qeyc! 
sczebywania w lecznicy (operacie ete 
takte chorych przychodzących 
$—1ioó 4-7 pâ) 


| 


ie 


46% 1 


1 


(MA 


kanna 


AZOTNIAK TOMASYNA 
KRainit Tomasynaāa- 
SOLE AZOTNIAKOWANA 


L. BERAMAN 


CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


Specislista chorób weanerycznych, 
akórnych i moczopłciowych 


Yrzyjmuje od godz B-«i do 1l aj i od 4-ei de 
Bej w nierziele i święta od godz ľe; do 1-ej 


Dr. med. Mikołaj 
BORNSTEIN 


akuszerja, choroby kobiece 
ul. Rzgowska 5. Tel. 191 08. 


wejście: Sieradzka 1. i 
Przyjmuje od godz. 15-ej do 19-ej. 


DOKTOR 


H.WOŁKOWYSK 


Cegielniana Wr. 4, tel. 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopiciowych 


Przyjmu © od godz 8 do 3 i od 5 do 9 
w mieduieie i święta od godz. 9 do 1 


Dr. med. 


REICHER R. HALTRECHT 


Choroby skórne weneryczne 
t moczop ciowe. 


Ł) 


Przyjmuje od 8 de 11 rano 1 do 2 w pol 


do — 9 wiecz. w niedz i święta od 10 — f w poł 


DR. MED. 


„EJ C H O”. 


-æ r | nowe 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

Prasa i szereg instytucyj społecznych roz 

poczęły zbiórkę ofiar na pomoc dla okrę- 

ków zniszczonych prze trzęsienie ziemi. 


Do tych miejscowości wyruszyły trzy torpe | 
dowce ze środkami żywnościowemi i pomo 
cą lekarską. Wedłag ostatnich danych w ka 


tastrofie trzęsienia ziemi straciło życie 
1585 osób, runnych 388 i 948 zaginionych. 
2963 domy zawaliły się, 6343 domy zosta 


ły zalane przez fale które wdarły się na wy 


1643 | 


brzeże po wstrząsach podziemnych, 
łodzie rybackie zatonęły. 


Starwaiem Komitetu Obyw. dziś o go 
dzinie Tej w sali Tow. Kredytowego odbę 
ilzie się uroczyste pożegnanie wojewody 
łódzkiego Ja-zczołła, Podczas uroczystości 
tej zostanie wręczony wojewodzie Jaszczoł' 
towi adres od społeczeństwa łódzkiego. 


Hitler przeleciał nad  polskiem 


tery” 
torjam— w drodze do Królewca: 


TEE RB A PW. a TIP CY A A E 
ŻYCIE PABJANIC. 


PROTEKCJA, 
Pabianice, 6 marca, Przy rzeźni pabfante- 
kiej w niedługim czasie zostanie uruchomiona 


bekonfarnfa Sprawa koncesii znadule się iuż 
w Ministerstwie Rolnictwa | Dóbr Państwo. 
wych Roboty mad urzadzeniem technicznem 
sa już na ukończeńin 

Do bekonfarni bedzie przyjety personel a 
między innemi 6 trychinoskopistek (badnczek 
mięsa) Ponieważ musza to być fachowe siły.| 
więc rzeźnia orcanizuie kurs twychine skowiiny. 
Dotychczas wpłynęło okoła 40 podań | ostae 

tecznie wyłowona komisja zakwaliffkowała 
kilkanaście kandvdatek na kurs. 

Wiemy, że droga . wysokiej” protekcji ma- 
pistrackfej, przemycona kliku panienek którvch 
rodzice są dobrze sv*uowanf materidnie — na- 
wet zamożni.  Kierownfk biur Magistratu 
przemycił do bekomiarni 

swoła córeczkę. 
która niedawno dopiero ukończyła głmnaejum 

Wołne posady w bekoniarni musza bvć oh. 
sadzone wyłącznie przez hezrobotnych præ- 
cowników umysłowych wśród których znał. 
duja się właśnie trvchinoskopiści. 


PRZYJMOWANIE ROROTNIKÓW? 


Pablanice 4 marca, Od kilku dni przed fa- 
bryka R. Kindler w Pabjań'cach zbierają ste ttu 
my bezrobotnych. którzy wyczekwia po kilka | 
gadzn dziennie w oczekiwaniu na pracę NE | 
ma tu bowiem ma zamiar przyłać kilkunastu rô- 
botaników | 


Nie szczędźcie ofiar 


na najbiedniejszych.. 


Ér ra 


Bestjalski napad na akuszerkę. 


Krzyki 


KONIN 5.3 W dniu wczorujszym komen 
da policji powiatowej w Koninie zaalarmo 
wana została wiadomością o zagadkowym 
napadzie, dokonanym w niemniej zagadko- 
wych okolicznościach. Mianowicie około go 
dziny 10 wieczór przed dom Michaliny Ry 
baieckiej, akuszerki, zamieszkałej we wsi 
Grodziec pow- konińskiego, przybył 
zem jakiś mężczyzna i prosił Rybnicką by 
ta nie zwlekając udam się z nim do cho` 
rej. 

Aknszerka nie 


wo 


zwlekając ani chwili 


ubrała się szybko i zajęła wskazane jej 
miejsce nu wozie. 
W odległości trzech  kflometrów od 


Grodźca, na drodze leśaej woźnica zatrzy 
mał nagle konia, na zapytanie Rybnickiej 
dlaczego stanął wśród lusu oświadczył, że 
czeka na znajomego. Jakoż w chwilę póź: 
niej do wozu podszedł jakiś mężczyzna. 
Wówczas obaj znienacka rzucili się nu Ry- 
TAPE S E ERE OWE FA JED 6 1 


KU UCZCZENIU [M IGNACEGO PADE 
REWSKIEGO, 


ŁÓDŹ, 53 Dnia 1] marc br. nastąpi 
uroczyste otwarcie Wystawy Prac Młodzie 
ży Polskiej w -alach Tow. Krajoznawczego 
przy ul. Al Kościaszki 17, na rzecz ufun 
dowania «lili im. Ignacego Paderewskiego 
w badnjącym się szpitalu ojców Bonifra: 
trów w Chojnach 

Wystawa zapowiada się świetnie: bẹ 
dziemy mieli możność podziwiania m. in. 
proe Szkoły Państwowej W?ókienniczej, 
nadziej ? chilnby Stolicy naszego przemy” 
słu. Wszelkich Paformacyj udziela sekreta 
rjat Łódź, Nawrot 38 m 3 tel 193-23 


ar 


Biuro dzienników | ogłoszeń 


„|PROMIEN” 


wł. M, Dąbkowski 
Lódź, Piotrkowska 81, tel. 112-98 


Z dociem I ge peździernika + b sapra 
wadziło dział plsm (ranecskieh i angielskiah 
aa które przyjmuje Łaskawe Zlecenie wsze! 
klej prenumeraty oras ak dotychczas ne 
wtzystkie krajowe 

Ponadto posiada na składzie duży wy- 
dó, Żurnali mód, 


Chorzy 


na ruptury 
i różne kalectwa 


Pomoc i skutek bez operacji, 


RUFTURBY, 


życiu ludzkiego sg bard 


Jako też kuloctwa mić Wolńo zuniedbywnć 


gdyż skutki dla 


wo niebes plęczne Ruptura staję się wielką Jak 


głowa ludzka | konewk* spowodować może śimierielne powikiania kiszkowe 


Specjuthe lecznicze ban 
wają radykalnie 
a mężezyzn 


I nogi. 
świadectwa pochwalne 


Przyjmuje od $8—2 : od 5 


najniebe<piecz niejsze | 
kobiet 1 dzieci, 
rzeriu się gnrbów 1 grużlicy, ieczn uoraety ortopedyczne, 
nych nóg I płaskich bolących stóp, wklady ortopedycane 


daże orto pr'yczne Kumowe mojej metody usu- 
nkjzusiarzalwze ruptury 
Na akizywieniae kregoslupa przeciw two. 
Dia akrzywio 
Satucane ręce 


wystewijj prot. uniwersyt.: Prot dr. B. Barącz 


orot dr. J. Mariachfor. prot. dr B. Kielanowski. 


Spec. |. RAPAPORT ortop. ze Lwowa, 
Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, front parter tel. 221 - 77. 


-7- UWA Ga: Osobiste jawienie się chorych jori 


konieczne. Ubozpieczonych w Kanie Chorych m. Lodzi przyjmuję. 


i PUDZIEK 


Na tem miejscu składam serdeczne podzię 
mieszałemu w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 10. 
wania m) bandaty na moją olbrzymich rozmin 
dobrze | mogo poruszać się swobodnie, a co 
czeństwo. 


UWANIE 


kowanie WP. DYR. J. RAPAPORTOWI zù- 
(fromt parter) za umiejętne | celowe dopano. 
rów przepuklinę mosznową. Obernie czuję cię 
nejważniejsze nio grozi mi żadne ninbezpie- 


(—) J. M. PRASZKER 
Zgierz, ul. Berks Joselowicza Nr 25 


| 
WAGA! oszcz ozów 


DOLARO WEK, BUDOWLANYCH i IN- 
WESTYCYJNYCH (premiówek) 


La moimalan roczną spintą «onirolu emy oud»ae nam ovmery 
tu zpośredmto przy kazdem ciogn'eniv w WARSZA WIE, O wyrra 
nej zawiadamamy jeszce w dniu eisg enia telegratie nie, 
Uorssramy o pudanie mas we a=lasnym interesie niezwł ornie 


dokładnego A) aa selem otrzymania bezpłatnego prospektu 
wyjaiMIA|ACE;0. 


Główni Centralna Kontrola 
losów i pa uerów wərločciowyeh 
sp. z 0. 0. WARSZAWA, rròtna 14 
lale'ón 24412 


NIC NIE MOŻE ZASTĄPIĆ 


gdyż ich fabryka- 
aja odbywa się we 
dług soosobu 
zgłoszonego 
w Ameryce do 
opatentowania. 


Lexarz - Dentysta 


J. Rozin-Reichowa 
na ZGIERSKĄ 58 


aaprzeciw £gieraktei 15) i przyjmuje 10—1 i 4—7 w 
| Ceny lecznie, 


Dr. 


M. FELDMAN Dorota LEWY 


akuszer - ginekolog 


Zawadzka 10. 
Teleton 155-77 


Przvimuie od 10 — 12 i od 3 — 6 po poł. 


choroby płuc 
(tocatgen) 


PIOTRROWSKRA 124, 


p-zyjmuje od 5 — 7, 


Doktór 


He SZUMACHER 
Ckoroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 56. Tel. 148-62. 


Przy muie sodziennia od IV, — 4 ppł. 
od 6 — 9 wiecz w niedziele i święta 
od 10 — 1 w poł. 


RESZTKRI 


NA UBRANIA, PALTA, SUKNIE 
wełny, jedwabie 


poleca się w firmie 


E. WASILEWSKI 


Piotrkowska 152. 


PIERZE do sprzedunia kurze i indycze. 
Wiadomość: Rzeźnia Miejska, Łódź, Inży 
nierska ar. | —Kantor. 


PRZYJMĘ Panów lub Panie na miesz- 
kanie. Wiadomość ul. Abramowskiego 
33135. m. 44 

LEKCJE gry fortepianowej, metodą szybką, 
a gruntowną oti warunkach b, przystęp 
nych. Łęczycka 23, m. 4 przy Napiórkow' 
-kiego — gmach szkolny. 


ZŁOTO, biżuterję i kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny. Magazyn jw 
biterski, L Fijałko. Piotrkowska 7. 

SEI = IBICO EO TY TOORA DA SE 
OKAZJA place do sprzedania nowa parce‘ 
lacja. nl. Limanowskiego 205, w piwiar 


na 


| 10 rano w Aleksandrowie. al 


w lesie. 


ścignęli ją z wozu i srodze po 
turbowali, pocze mzbiegli. Nieprzytomiią 
| kobietę w kałuży krwi znaleziono dopiero 
nad ranem. Rybnicka odniosła poważne © 
kuleczenia głowy i pęknięcie czaszki oraz 
złamanie lewej ręki. Ciężko ranną akuszer 
kę przewieziono do szpitala powiatowezo 
w Koninie. 


| bnicką, 
| 


Zaalarmowana wiudomością o zagadko”” 


wym napadzie policja wszczęła energiczne 
dochodzenie, które jednak narazie pozosu 
je bez wyniku. Śledztwo w dużej mierze 
utrudnia i to, że Rybnicka dotąd nie odzy 
skała przytomności, wobec czego nie moż 
na jej prze łnchać. Dalsze dochodzenie 
spoczywa w rękach komendy policji pow u 
towej w Koninie, 


Do akt. nr, 348, 1933 r, 
OGŁOSZFNIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Zglerzu re- 
wiru E zamieszkały w Zgierzu przy gk Pił- 
-udskiego Nr. 49 na zasadzie art. 10204'PC 
ogłosza, że w dn. 7 marea 1933-e: od: todz. 
10 rwao w Zceren, przy nl: Berka Joselewi 
cza nr. 35. odbęd'ie się sprzedaż z prze"ur 
m publieznego ruchomości. należarych do 
Wiktora Anmielczyka i składaigcych:się z 
RO okien ineprktnowych | 15 <krzyń inanek” 
zł 6500, — 

lecz może się nadbvć niżej nvarowinu. 
Zgierz. dnio 21 lmego 1933 r. 

Komornik 1-7) STĄNISPAW 


towych oszacowanych na mme 


CHOW TZP 


Do akt. nr. 238, 1933 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik 


Sadu (lraodzkiego w Zgierzu, re 
wiro i zamieszkały w Zaierzo, przy ul Pił. 
<vdsklego Nr 49 na zaGadzie art INDU P C. 


orłasza. że w dn. 8 marca 1933 r. od godz. 
Wira: wska 
z przemrpenu 
publ yznego ruchomości. należacych do le 
ka Menele Daneysgiera 1 składających sie z 
ruchomaćj domowvch f maszyn  pończo* 
| szniezvch nzzetawnnych na sumę zł 4065, 
Zgierz, du Sluiego 1933 r. 
Komornik *--5 STANISŁAW SCHOT TZE. 
Do akt nr. km. 933 r. 
(WIŁOSZENIE 


nr. 10 odbędzie się <przedaż 


Komornik Sadu (wodzkiego w Zgierzu. re- 
wiru L zamieszkały w Zsierzm przy ul Pit- 
<sudskiego Nr 40 na zasadzie art 1030 U P C, 


obwiesem że w dm, 9 marca 1933 r. od ga 
dziny— odhędzie się levtacja publicma ra 
chomości w lokalu we wi Okreofik. skla 
dajacych się z mehh, oszecawanych na 
| łąezna-anme. 1766 zł.. które można oglądnć 
dniu Flievtnefi w miejscu sprzedaży, w cza 
| ie wyżej oznaczonym. 
Zaierz, dn. 20 lutego, 1933 r. 
Knamarnik (—) STANISŁAW SCHOF T7F. 


= 


MASZYNĘ Singera do rękawiczek tupet 
nie nową, sprzedam z powod wyjazdu. 
Wiadomość ul. Gdańska B. T p. front. 


FRYDRYCHOWI Faudemu, zamieszkałe- 
ma w Ozorkowie przy ul. Południowej 38 
skradziono książęczkę wojskową wydaną 
przez PKU: Knitno. aru nadkartę od dowo 
du wydan. przez Śchloe'erowska Mannfak- 
turę, Za zwrot wymienionych dowodów o 
fiaruiję wyaagrodzenie. Frydrych  Faude, 
Ozorków, 


ZDOLNE akwizytorki i akwizytorzy mogą 
się zgłosić w poniedziałek od godz, 10 13 
115-719 Nowo Senntorska 2 m. 9. 


ZAGINĘŁA legitymucja PUPP, 
wydana na nazwisko Zająca Wacława zam. 
przy ul: Gdańskiej 64, 


MASZYNA Singera gubinetowa, b. mało w 
żywana, okazyjnie do sprzedania. Pomor 
ika 80, m. 25. 


MASZYNĘ Singera gabinetową w dobrym 
stanie sprzedam okazyjnie, Przędzałajana 
nr. 4 m. $ 


MEBLE, sypiąlnia brzoza, różu, jesion dąb 
stołowe orzech. Garderoby, szafy łóżka, kre 
densy, stoły krzesła, sprzedaje tanio. zamnie 
nia stolarna K. Galara, Warszawska nr. 16 
tel. 231-80. 


ZA TRAFNE przepowiedaie dużo półzię" 
kowrń į uznanie zdobyła Ślvsn? Chiro 
mantką z Galicji. Piotrkowsku 223 m. 19, 


MOTOCYKLE, używane oraz kilka no* 
wych z r 1932'go wyprzedajemy po nisl.ich 
cenach. Famalfons Meister, Łódź ul. Piotr 
kowska 158, tel, 190-56. i 


PODZIĘKOWANIE Chiromante,  Fizjo” 
gnomistoe Pomorska 35, m. 36 zą przepo” 
wiednie spełnioną, że w ciągu dwuch lat 
cziery zmiany, wygriny proces i ustalenie. 
Zielonka pod Warszawą, dom Zielinekiej. 


PORADNIA: 
WENEROLOGICZNA 


Leczenie chorób  . 
Wenerycznych i skórnych 
ZAWADZKA 1. 


Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ei do 2 


Porada 5 zł. 
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AU 


Życie warszawy w kilku 
wierszach. 


e—a 


Ostatnio odbyło się plenarne posiedze 
nie Komisji Oszczędnościowej dla Warszy” 
wy, na którem rozważano możliwości prze 
prowadzenia oszczędności w wydziałach: 
szpitalnictwa, straży ogniowej, przemysło” 
wym, w inspekcji budowlanej, elektrycznej 
i oświetlenia miasta, Komisja stwierdzi” 
m możność zamrożenia w celu niedopusz 
czenia do przelewów <wotę 1.000000 zło” 
tych. Jak dotychczas stwierdzono zmniej. 
szenie opłaty za prąd elektryczny na mocy 
orzeczenia komisji rozjemczej dało mia” 
sta w ciągu X miesięcy oszczędności w wy 
sokości 200,000 złotych. 


D 


Odbyło się walne zebranie właścicieli 
kinowatrów w Warszawie, na którem wice” 
prezes zarządu, p. Czarnecki, zobrazował 
stan finansowy kinoteatrów stolicy, Uchwa 
lono wnioski: 1) wystąpić miezwłocznie 
do rady ministrów 1 do komitetu ekono“ 
nicznego przy radzie ministrów oraz do 
M. S. Wewn. i M: S. Wojsk. w celu 
przeprowadzenia rewizji dotychczasowego 
pobierania dwukrotnych opłat (na rzecz Po] 
skiego Czerwonego Krzyża 1 Funduszu Po- 
mocy Bezrubotnym) do ceny biletów wej” 
ściowych, ponieważ dopłaty te, wbrew wo 
li właścicieli kin, podwyższyły ceny bile“ 
tów o 20 proc. Walne zebranie domaga się 
od zurządu poczynienia kroków w celu 
obniżenia tych stawek, ewentualnie zawie 
szenia ba czas ściągania opłat na rzecz bez 
robotnym, opłuty na korzyść Czerwonego 
Krzyża. O ile zarząd nie znajdzie zrozu” 
mienia u sfer miarodajnych, właściciele 
kin zmuszeni będą zamkaąć przedsiębior” 
stwa, 


* w * 
Teatr Kamerulny wystąpił z premjerą 
sztuki świetnego pisarza francuskiego Mar 
cela Pagnola pod tyt. „Handlarze słuwy*. 


Sztuka po mistrzowsku skonstrnowana — 


zaprawionn jest mocną, ostrą mtyrą. „Han 
dłarzy sławy“ wyreżyserował Karol Adwen 
towiez, który zarazem kreuje główną rolę 
męską. Drugą ważną rolę męską gra Ar- 
tur Kwiutkowski, W kobiecych rolach Her 
lena Grnuszecka, Stefanja Kornacka, Marja 
Wojciechowika: W innych ważniejszych: 
Żukowski, Działosz, Junowski, Srebrzycki, 


Ścibor. 


* a x 


W związku z akcją zmierzającą do uzy 
tkania obniżenia opłaty kosztów stałych 
2a gazomierze, podjętej na Żoliborzu, w 
dwóch nowych dommuch Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, oddanych w 
styczniu do użytku, wstrzymano połącze” 
nie z siecią uliczną zainstalowanych już 
urządzeń gazowych na skutek opora Sto” 
warzyszenia lokatorów domu tej spółdziel 
ni. Stowarzyszenie to stoi na stanowi łu, 
że dopóki nie będzie zrealizowana obier 
nica obniżenia powyższych opłat, względ- 
nie wstawienia tańszych gazomierzy, dotąd 
będzie się ono przeciwstawiuło rozszerze” 
niu sieci gazowej na Żoliborzu, 


* Ej * 


W lokalu Rady Adwokackiej przy ul. 
Królewskiej 16 odbył się urządzony stara 
niem Zrzeszenia Adwokatów odczyt mec. 
Jaaa Nowodworskiego nu temat „Kodeks 
karny z roku 1932 a prawo handlowe", 


ECHO" 


>. san 


| „Perełka bez wódek. 


Parasol 


Z Częstochowy donoszą: 

Handel win i wódek pod firmą „Pe 
rełka* padł ofiarą kradzieży z włama- 
niem. 

Złodzieje dostali się do sklepu przez 
otwór w suficie, a o fachowości i kwa- 
lifikacjach zawodowych złodzici wy- 
mownie świadczy parasol, pozostawio- 
ny na miejscu przestępstwa. 

Po wybiciu w suficie nieznacznego 
otworu, sprawcy kradzieży aby unik- 
nąć hałasu, wpakowali do dziury zam- 
kmięty parasol, a następnie go otworzy 
li poczem przystąpili do dalszej pracy 

nad rozszerzeniem otworu. 


XXX 


w suficie. 


Gruz spadł bez łoskotu na rozpo- 
starty parasol. 
Po wyborowaniu dostatecznie sze- 


rokiego otworu złodzieje opuścili s'e 
po lince do sklepu i skradli znaczne ik 
ści wódek tytoniu, papierosów. znacz 
ków pocztowych. 3 zegarki. 
żutorię, oraz 220 zł. gotówka. 
Właściciel okradzioneg: 

ty swe oblicza na 
2.980 zł. 95 gr. 
Dodać należy, że złodzieje po tylu 
trudach dostania się do sklepu urządzi 
li sobie tam libację nie żałując najlep- 

| szych trunków i przekąsek. 


s} lepu 
KICpI 


stra 


KRATECZKI, 
BALKON — 
Brudna 


Służba domowa daje stale wiele 
tematu do najrozmaitszych historyjek. 


Służąca mego znajomego, gdy nie; dła 


mogła odebrać zaległości z pensji w wy 
sokości 20 złotych zagroziła: 

— Jak natychmiast nie dostanę 
swoich pieniędzy to „odtłukę* moje 
pieniądze. 

I po chwili zaczęły 
dłogę garnki, talerze, 
żanki. 

— A teraz Marysia dopłaci mi 3 
złote — odezwała się chlebodawczyni 
po dokonanej egzekucji, — gdyż stłukła 
szkła wartości 23 złotych. M. in. opo- 
wiadano mi także o służącej, która nie 
ścierała przez dłuższy czas pajęczyny. 
gdyż „myślała że to należy do ra- 
dja“. Ale kiedyś to służąca rzeczywiście 
spłatała złośliwego figla memu do dzi- 
siejszego dnia żyjącemu przyjacielowi. 
Przyjaciel ten urządzał wytworne 
przyjęcie. Kupił więc trzy butelki owo- 
cowego wina i wspólnie męczyliśmy się 
dwie godziny, aby butelkom przy po- 
mocy popiołu, wody i błota nadać 
solidny, omszały wygląd. Gdy już 
wszystko było przygotowane, przyjacie 
le przyszli i służąca podała do stołu, 
zjawiają się nasze trzy mozolnie wy- 
pracowane butelki, lśniące imponującą 
czystością!.. Dobra służąca obmyła 
starannie butelki, żeby były czyste! 


ŁATWY SYSTEM. 
Marysia Kacperówna, pełni obowiąz” 


fruwać na po- 
szklanki, i fili- 


ki, służącej u pp. Sonenberzów przy 
tł. Pomorskiej. Pońieważ Sonenbergo- 
wie mieszkają na” trzeciem piętrze, 


Marysia, aby ułatwić sobie pracę i nie 


SMIETNIK. 
Marysia. 


fatygować nóżek znoszeniem kubłów 
że śmieciami na dół. do śmietnika, wpa- 
na świetny poinysł „naukowej 
organizacji pracy‘, a mianowicie wy- 
rzucała śmieci z balkonu trzeciego pię- 
tra, wprost na głowy przechodniów. 


Wreszcie dnia 1 lutego rb. ktoś za- 
meldował o tym świetnym  svstemie 
Marysi w policji. która wynalazek 


dziewczyny uwieczniła w protokóle. 


różną bi- , 


200 złotych, albo 
Lindberghjad 


Że Lwowa donoszą: 

Afeiu porwania syna pnłkownika Lind 
bergha wywołała w całym świecie żywe po 
ruzzeni Znalazła ona wielu naśladowców 
|w różnyrte krajach. Dzieci mil jonerów 
mk amerykańskich, jak europejskich są 
obecnie strzeżone przez armje detektywów, 
nie wypuszcza się je z domu, by uniemożli 

wszelkie zamachy. 

Wielce zdziwił się Samual Landan, 
właściciel składu przyborów do pisania 
przy ul. Leona Supiehy 38, kiedy otrzymał 
zawiadomienie na otwartej pocztówce, gro 
żące mu porwaniem o ile nie złoży 200 zła 
tych. 

| Anogaimowy osobnfk pisał, że wzywa go 
E wręczył czekającemu przed sklepem 


wić 


mężczyźnie 200 zł, gdyż w innym wypad 
ku grozi mu porwanie. Jeśliby zaś do' 
niósł o tem policji, to zostanie zabity, a 
sklep jego zniszczony. 

Landau nie przestraszył się jednak tej 
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porwiemy pana! 
a we Lwowie, 


|grożby, bo ostatecznie porwanie nie przed 
$tuwia się dla kupcu  zlyt groźnie. 

| Dadzą mu przez pewien czas m dar 
mo jeść i pić, pozbędzie się kłopotów z 
płaceniem czynszu i podatków i kilka dni 
przebędzie w spokojw Zresztą sama kart 
ka wskazywała na to, że pisali ją osob» 
nicy młodzi, prawdopodobnie pod wpły” 
wem powieści kryminalnych, lub filmów 
detektywnych. Na kartce tej widniało kil- 
ka podpisów, jak: Rubinstein, Ruffa, Rex 
i Rebeka. 

P. Landau podał, że nie wie, kto mógł 
pisać tę kartkę, gdyż nie ma żadnych wro” 
gów f prosił policję o wyśledzenie tego 
anonimowego szuntażysty, 

Całe szczęście — powiada p. Landau — 
że zażądał tylko 200 zł Cobym zrobił, 
gdyby napisał, że chce 2000 zł. — Także” 
bym mu nie dał. Zawiadomiony o ym 
wypadku Wydział śledczy wdrożył docho= 

| dzenia, 


SLABE $ERCE PANNY ANNY, 


Udane występy oszustów matrymon 'alnych. 


Ze Lwowa donoszą: 

Wydział śledczy aresztował pomysłową 
trójkę oszustów, którzy działając w poro 
zumieniu wyładzali od muiwnych dziew- 


Sąd Grodzki skazał Marię Kacpe- | cząt większe kwoty pod pozorem załatwie” 
równę na 20 złotych grzywny z za*|nia pośrednictwa małżeńskiego, 

mianą na 4 dni aresztu. Onegdaj doniosła policji 32'letnia An" 

Jerzy Krzecki. na Góralczyk, że padb ofiarą oszustów, 

którzy pod pretekstem małżeństwa wyłu' 


Jecorol my, A. Bukowskiego 


zawierający czynniki witaminowe 


| 


leczy 


KRZY WICĘ 
POWIĘKSZENIE GRUCZOŁÓW 
1 OSŁABIENIE OGÓLNE 


Wystrregać sią berwartościowych namiastek 


I i oaśladownictw, 


Człowiek z miedzianem czołem. 
Szpieg na ławie oskarżonych. 


Z Poznania donoszą: 

W dniu wczorajszym odbyła się w 
sądzie okręgowym rozprawa przy 
drzwiach zamkniętych. Na ławie oskar 
żonych zasiadł obywatel! niemiecki E- 
mil Lutterberg kamieniarz zamieszka- 
ły w Tirschtiegel. Akt oskarżenia za- 
rzucał mu uprawianie akcji szpiegow- 


skiej 
na rzecz Niemiec. 


Lutterberg mieszkając nad granicą, 
przechodził przy pomocy 


przepustki granicznej 


RODAN: TRE TE TT E EEA O HT OOOO WET E A S DAAI IONN ALD 


AMBICJĄ KAŻDEGO 


winno być przysporzenie 


h i 


nowych radjoabonentów. 
Zachęcajcie swych znajomych. 


S LOUIS, 
Rycerz. 


Nazywał się August, zwany „Guguś” 
! miał cztery lata. 

Miał rozwichrzone rude włosy, twar 
de jak szczecina, oczy niebieskie, zarazem 


' miewinne i szelmowskie, brudne uszy : za 


walany nosek. 

Odziedziczył po starszym bracie szel 
ki. Właściwie szelki te kotek się do 
jednej owy szele trzymującej Z 
Jedne; paa strony połatane spodnie. Dra 
ga strona — mój Boże! — trzymała Się. 
jak mogła, zapomocą kawałka sznu ka, 
co nadawało całości wygląd nieco chwiej 
ny. Wykrzywione obuwie miało równ eż 
sznu:ki zamiast sznurowadeł, ale nie było 
to widoczne, ponieważ opadały na 
n'e skarpetki, zwinięte w korkociągi. 


Zaznajomiłan się z Augustem minio 
rezo lata, w Szkole Wakacyjnej. Ziawił 
se pewnego pięknego poranku, krokiem 


lat dwa i pół i zrezygnowaną minę zbi-| 
tego psa, prowadzomego na smyczy. 

Czem byli jego rodzice? Pozostało to 
tajemnicą dla mnie, Przyszedł, bo zastał 
drzwi otwarte, I oświadczył mi: 

— Jestem August, a to brat mój— 

I w ciągu pierwszego rana z zamiło” 
waniem coś smarował na stronicach stare- 
go katalogu Nie mówił ani do mnie, ani 
do kolegów i przyglądał się ze stoicyzmem 
nie mrugnąwszy powieką. jak Bubu ma* 
czał palce w atramencie kałanarza. 

ie zajmowałam się nim wcale. Ale u` 
kradkiem przyglądałam mu się z pewnym 
niepokojem. Czułam, że nie był już dzie- 
ckiem, ale czemć zbliżonem do ojca ro- 
dziny, dbałego o zachowanie swej swobo' 
dy i niezależności. 

Nie nudził się, zresztą Jeżeli był sam 
w kąciku, to dlatego, że obserwował i za- 
tanawiał się, 

Pomyślałam: 

— Wiem, mój malcze, że gotów je 
steś nie wrócić już do szkoły, o ile nie 


powolnym. włokąc za soba nieszczesnego | będziesz zadowolony ze spędzenia czasu 
Bubu. malego swego braciszka, który ma| dzisiąż, 
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do Polski, gdzie interesował się specjal 
nie polskim wywiadem M. in. zadenun 
cjował on jako wywiadowca niejakie- 
go Grześkowiaka, który informował 
władze polskie o Grenzschutzu. Grześ- 
kowiak został aresztowany i osadzony 
w więzieniu a Lutterberg otrzymał w 
nagrodę 200 marek. 

W czasie pobytu na terenie Polski 
władze polskie aresztowały Lutterher- 
ga i przewiozły go do więzienia w Zlá 
szyniu. W śledztwie Lutterberz nie 
przyznawał się do winy, a nawet ząo- 
fiarował swe usługi j 


wywiadowi polskiemu, 


W wyniku rozprawy  Lutterberg 
skazany został na 1 i pół roku więzie- 
nia, z zaliczeniem aresztu śledczego. 


Przy otyłości, artretyżmie | choroble cukro- 
wej, naturalna woda gorzka „Franciszka. Józeja* 
wzmacnia czynności żołądka i kiszek oraz w 
łatwia trawienie. Zalecana przez lekarzy. 


dzili od niej 300 zł. Mianowicie przed ki] 
ku tygodniami przyszli do niej w charak 
terze swatów Kajetan Grzesiuk, zam. w Ho 
trsku, oraz Djonizy Lipepta, zam. w Znie- 
sieniu proponując jej zamążpójście za nieja 
kiego Józefa Kobyłewskiego zam. w Znie 
<ienin. 


„Narzeczony“, młody į przystojny męż 

czyzna, szybko 
pozyskał serce 

nadobnej Anny, a że sam naglił do ślubu, 
Góralska szybko wynagrodziła swatów kwo 
tą 300 złotych 
dzy od otumanionej dziewczyny nie wy 
dostaną, ulotnili sie szybko swaci, a co dłu 
p. Anny najtragiczniejsze — także. na* 
rzeczony. 

Na skutek doniesienia Górnlskiej „spół 
kę" aresztowano, przyczem okuzało się, że 
nietylko ona, ale także niejaka Celina Mu 


szyńska padła ich ofiarą, choć nu mniej . 


szą kwotę —bo „tylko“ 100 złotych, 
| Aresztowanych odstawiono do sądu. 


| 14-stu złodziei węglowych w areszcie 


czeka z niecierpliwością na resztę kolegów. 


Z Bydgoszczy donoszą: 
Od pewnego czasu grasowała w Warin 
bin i okolicy liczna i dobrze zorganizowu 


| na szajka złodziejska, która okradała prze 


jeżdżające w kierunku Tczewa 
pociągi towarowo * węglowe. 
Na skręcie przed Warlubiem, gdzie po- 


|ciągi zwałniaty biegu, kilkunastu orobwt 


ków wdrapywało się na wagony i zrzucało 


węgiel, który później zbierano, W ten 
sposób sporo osób zaopmtrywało się w ta' 
ni opał, 

Policja wdrożyła energiczne dochodze 
nia za ową szajką, liczącą aż 31 członków 
i zdążyła dotychczas unieszkodliwić 14 
a nich, ' 


Dulsze dochodzenia w toku. 


Wyrostek zastrzelił obłąkanego. 


Fatalne skutki poślizgynięcia. 


Z Wilna donoszą: 
Wieczorem na 
wsi Pomarzańce powiatu wileńsko-tro- 
ckiego znaleziono w kałuży krwi u- 
mierającego Macieja Skluta, którego 
przeniesiono do najbliższęgo mieszka- 
nia. gdzie Sklut po kilku minutach 
zmarł. Przeprowadzone dochodzenie 

ustaliło, iż Sklut był 
umysłowo  niedorozwinięty. 
Tego wieczoru spotkał na drodze 


Każdy ma 


Najmilszy mu jest 


Nabyć go można 
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drodze wpobiiżu | 
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rwie się do czytania swego pisemka. 


„Mały Kurjer” 


lub zaprenumerować: Łódź, Karola 2, 


Prenumeratę 50 gr, miesięsznie lub 1.30 kwartalnie można wpłacać na konto P, K O. 
Nr. 68009 lub administ. Łódź, Piotrkowska 11, lub Karola ? 


wpobliżu wsi 16-letniego Kajetana Mi- 
klusza, który strasząc Skluta wymie- 
rzył do niego z karabinu, nie mając je- 
dnak zamiaru oddać strzału. W pew- 
nej chwili Miklusz poślizgnął się i pa- 
dajac nacisnął cyngiel. Roziegł się 
streat; który zadał ranę śmiertelną Sklu 

wi. $ 
Mtodocianego mimowolnego zabój- 
cę aresztowano, 


ły zuch 


„Może August był mi wdzięczny za | łam wierniejszego rycerza. Stół mój literal|łam się tylko wzruszona i zaciekawiona 
moją dyskrecję. Poczuł, że będzie można | nie tonął w powodzi nasturcyj, brakło mi] Było jednak moim obowiązkiem udzielić 


żyć ze mną w zgodzie i o ile przeszkadzać 
mi nie będzie, nie zazna przykrości z mo- 
jej strony. 

O jedenastej otworzyłam swój ptaszy” 
niec. Bez słowa, wlokąc za sobą Rubu, 
August zeszedł ze stopni szkoły. Na ostat 

m już odwrócił się znienacka. i niekiań- 
ski uśmiech opromienił jego twarzyczkę: 

— Proszę pani, jestem bardzo zad + 
wolony! 

— I ja także jestem zadowolona. Bę 
dziemy odtąd przyjaciółmi, mój malutki. 

Po południu, August wrócił raz jesz” 
cze, z tąże miną zarazem przebiegłą i do 
broduszną. W brudnych łapkach trzymał 
wielki bukiet nasturcyj. Podał mi go ru- 
chem energicznym. 

— Masz pani! Zachowaj to sobie na 
zawsze, 

Uczciłam wiązankę, stawiając ‘ją w 
szklance na mem biurku. August podzi:ko 
wał mi za to spojrzeniem 

Odtąd przychodził codziennie z wieł 
ka wiązanka nasturcyj Nigdy nie widzia 


EA wazonów do pomieszczenia wszyst- 
kich: 

— Skad masz takie ładne kwiaty? 
August niewzruszen' odpowiadał mi 
iwsze? 

— Z mojego ogrodu. 

I mama pozwala ci je zrywać? 

— Tak, proszę pani. 

Byłam wzruszona, ale pomimo wszy- 

złekka zatrwożona. 

I oto pewnego dnia Marja, brzydka i 
młupia jedenastoletnia dziewczynka, za“ 
wsze poinformowana o wszystkich plotkach 

skandalach całej okolicy, pojawiła się ze 
swym zwykłym, przebiegłym uśmiechem. 

— O, proszę pani! Wiem już, skąd 
August bierze swoje nasturcje! Kradnie 
je z ogrodu domu obok szkoły! 

Był to piekny ogród, otoczony wyso- 
ką kratą. Jakim sposobem August mógł się 
tam wślizenąć dla zerwania kwiatów? I 
jakiego używał fortelu. by robić to co” 
dziennie? 

Powinnam była oburzyć się, ale czu- 


wu nagany. 
Wysłuchał jej spokojnie, patrząc na 
mnie, bez cienia wyrzutu lub żału, gdy 


Humaczyłam mu poszanowanie cudzej wła 
sności Oczy jego zdawały się mówić: 
„Wiedziałem, co robiłem?” Trwał pomi- 
mo to w uporczywem milczeniu i z pogo- 
da przyjmował moje uwagi. 

O czwartej wyszedł z podniesioną 
głową. 


Odtąd nie zobaczyłam go już nigdy 
więcej. Opuścił szkołę bez uprzedzenia, 
jak zjawił się w niej wypadkowo i odniech 
cenia owego pamiętnego ranka. 

ały Aguście, byłeś śmiałym i dum 
nym mężczyzną! Czy wolno pytać które 


gokolwiek mężczyznę, z którego krzaku 


zrywa kwiaty, jakie przynosi nam w Wał 

dzie? Powinnam była zadowolić się sa- 

mym hołdem. Okazałam się tylko niecd- 

rodną i ciekawą córa Ewy, która odełon!- 

ła twoją tajemnicę. A nie darowałeś m! te 

» obrażony w swej słusznej dumie "aa 
L. M. 


|_ łego rycerza. i 


Widząc, że więcej pienię > 
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Hiszpańskie zwyczaje na francuskiej ziemi. 


WALKA BYKOW W PROWANCJI. 


Wiosenne rozrywki pięknych kobiet. 


Beaucaire w marcu. 
Na zachodzie Prowancji, leży nie- 
wielkie miasteczko, słynne ongiś na ca- 


ły świat ze swych jarmarków — Beau- 
caire. 

Dziś, miasto jest już zupełnie za- 
pomniane, 


Mimo to, ciekawemu turyście, który 
się w tych okolcach błąka, wspominają 
o niem, jako o jednem z ośmiu miasł 
francuskich na południu, w którem po 
dziś dzień odbywają się oryginalne 
hiszpańskie igrzyska. 

orrida jest tutaj 
widowiskiem jak i 
Pirenejów. 

— Zjadłszy sporą porcję bou illabais 
se, narodowej potrawy prowansalskiej 
która składa się z najrozmaitszych ga- 
tunków ryb. polanvch sosem jarzyno- 
wym, udałem się na igrzyska. 

Arena za miastem kąpała się w słoń- 
cu. Mimo. że było jeszcze dużo cza- 
su, tłok był już nie do opisania Ludzie 
siedzieli na kamiennych ławkach obok 
siebie, ściśnięci jak śledzie w beczce. 

Mimo to każdemu wchodzacemu 
starano się usłąpić jeszcze kawałek 
miejsca i ludzie z zaparciem siebie, sie- 
dzieli prawie jedni na drugich. 


równie ulubionem 
po drugiej stronie 


Wreszcie wybiła godzina druga i sy- 
ł trąbki dał hasło rozpoczęcia 
grzysk. 


Na zalaną słońcem arenę, weszła w 
ordynku bojowym ekipa, ubrana w 
barwne. bogato złttem i srebrem sza- 
merowane kostiumy. Pikadorzy, to re- 
adorzy. banderillosi skłonili się publicz- 
ności która w odpowiedzi, poczęła wy- 
dawać głośne okrzvki 

na cześć swych ulubieńców. 

„Ze wszystkich stron powiewano 
powo żółtemi prośramami, co robi- 
o taki efekt. jak gdyby słońce rozna- 


dało się na tysiące części i migotało 
wokół areny. 
Program dnia obeimował zawodni- 


ków hiszpańskich. Przeznaczone na 
rzeź zwierzęta, 6 wielkich byków, były 
również pochodzenia hiszpańskiego. 

Nowy sygnał trąbki i torreadorzy 
wycolali się z godnością z areny, zosta- 
wiając miejsce banderillosów i pi- 
kadorów. Przez boczną furtkę wkracza 
na arenę czarne o błyszczącej sierści 
zwierzę. Oślepiony słońcem byk, roz- 
śląda się wokól leniwie, 

Ludzie nie pozwalają mu jednak na 
kilka bodaj chwil spokoju, 

Rozpoczyna się pierwszy akt trage- 
di Przed oczvma zwierzęcia migają 
błyskawicznem tempie czerwone płach- 
ty. To tu, to zn w tam, Wielkie zwie- 
rzę wodzi nabieśłemi krwią  ślepiami 
nad ozerwonemi plachtami, które go 
draźnią. Wreszcie spokój opuszcza by 
ka. 

Z pochylonvm karkiem. nastawione- 
mi rogami biegnie on wprost na czer- 
wona kape. trzymaną przez człowicka 
- Już test przv nim Jeden krok i czer 
wona płachta nagle znika po to aby 
wyskoczyć z zupełnie innej stronv. 

Gdy zwierzę iest już duosiutecznie 
rozjuszone rozpoczyna się drugi akt 
tragediji. 

Na orenę wjeżdżają na koniach 
dwaj. uzbrojeni w lance pikadorzy. 

Roziuszone stworzenie widzac ko: 
mia, rzuca się wprost na nicyo. Koń | 
„złowiek stoja nicporuszenię. — Jeszcze 
«rok i długa lanca wpija się w 
zwierza. 

Wielki zły bvk i człowiek na koniu 
stola długa chwile naprzeciw sicbie od- 
lzieleni tylko watłym żelaźcem lancy. 

Wre milcząca walka. Siła na sile. 

Zwyciężył człowiek. 

Z rożnym pomrukiem zwierz cofa 
‘ię. Z rany na karku spływa po ciem- 
ref. spoconei sierści cienki strumyk 
krwi. — Dlugo brzmią brawa z kamien 
nych ław. 

Przestraszony 


dla 


hałasem bvk. rzuca 


Slonim w zimie. 


Widok miasta 


Słonima, pokrytego śnie giem, 


Zdjęcie dokouune zostało z wylotu 


mostu na kanale Szczary. 


kark | 


słę w kierunku drugiego pikadora. 
"ierwsze pchimocie lanta chvbiła. 
Drugi cios trafil byka w kark, 
cios był nieudany. 
pryska I rogi zwierza zatapiają 
się w brzuchu końskim. Na trvbunach 
trzyk. Jakaś duma obok mnie mdleje. 
Nadbiegają czerwone płachty, 


alt 


Stal 


Dlugo jednak trzeba machać niemiļabv tym sposobem 


przed oczami bvka. abv wreszcie be: 
tja raczvła zostawić konia własnemu 
osowi. Piękny. siwy koń leży martwy 
Szybko wbiezaiąa pomocnicy i wyciąga- 
«a z pod końskiego trupa 
ledwie żywego pikadora, 

Piękne białe pończochy człowieka peľ- 
ne są krwi. 

Rozlexaja się ogłuszające gwizdy. 
stóre trwała tak długo. dopóki pikador 
ne został zniesiony z areny. 

Człowiek którego los przed chwilą 
wywołał krzyki zurozy tvsięcy płuc. te 


raz został wygwizdany. Publiczność 
est wymagająca a pikador okazał się 
niczerabny. Nadchodzi ostatni akt tra- 


gedit. 

Na arenę wkracza 

błekitno-złoty torreador, 

Z mna zwyciezcy dumnie kroczy 
przed honorową lożę. Na lewej ręce 
zwisa purpurowa płachta. prawą czyni 
gest powitalny kapeluszem którv rzuca 
'a piasek areny. Publiczność owacyjnie 
wita ulubieńca. 

Torreador jest młody i ma 
twarz, 


piękną 


za która szalełla kobiety, 

è ozjuszonv bvk rzuca się w kierun- 
ku śmiertelnczo wroga. Nogi rozszała* 
iej best'i wzbijałią tumanv piasku. 

Terreador stoi dumnie wvprostowa* 
tv. Z zimna krwia bawi się rozszalałem 
siworzeniem jak zabawka. Błękitno- 
żójta svlwetka zgrabrie wymija czarne 
cielsko. Byk i torreador tworzą spokól 
harmonia ruchów łest po stronie czło- 
wieka. 

Ulubienicc publiczności iera ze śmier 
cią tak jakodvbv bawił się piłką na 
s*trzyżonym trawniku. 

Raz no razie przelatuja a cal obok 
zgrabnej postaci. groźne rogi byka. Za 
każdvm razem publiczność unosi się z 
miejsc. Pò dlugiej walce. która zapiera 
decH w piersi nieprzyzwyczałonego wi- 
dza, blyska w Słóńcu silalowa klinga 
szpadv i zatapia się w karku bvka Czar 
ne cielsko pada bezwładnie na piasek 
— Publiczność szaleje, Ludzie bladzi 


mają ceglaste wypieki, 


ci którzy mają zazwyczaj rumieńce. Są 
w tej chwili śmiertelnie bladzi. Każdy 
rozmawia Z sąsiadem z nieznajomymi. 
ze suba wreszcie. Gwar i hałas nie do 
(pisania Byk żyje jeszcze. Nogi chwie 
ą się pod wielkiem cielskiem. . Torrea- 
dor błyskawicznym ruchem wyciaga 
klinzę z rany 1 zadaje nowv cios. 
Bestia robi jeszcze parę kroków Í 
pada martwa. Torreador uśmiecha się 
w kierunku publiczności. uśmiechem 


Powieść. 


WILLIAM LOCRE 


BunNr ŻYCIA 


Przekład autoryzowany 
Janiny Zawiszy arasuckief.' 


Gdybv któryś z obecnych mężczyzn | śleć 
odezwał się tak o jej włosach. Zora od-| 


wróciłaby się majcestatycznym ruchem 
i skarciła śmiałka wzrokiem wystarcza- 
jaco srogim. Zawsze zachowywała Sę 
tek-w stosunku do mężczvz i. którzy 
prawili jej komplementy. Tym razem 
jednak nie uczuła gniewu. Nie potrafi- 


łabv gniewać się na swego obecnego to; 
warzvsza, który mówił do niej z takim, 


spokojem. Ostatnia jego uwaga pasowa- 
ʻa do umysłowości czteroletniego dziec- 
ka. 

— Co mają wspólnego z tem wszy” 
stkiem moje rude włosy? — zapytała z 
uśmiechem. 

— Bo te1 agent, który mi sprzedał 
fotel dentystyczny. też był rudy. 

— (ch! — zawołała Zora bezrad- 
nie. 

Nastała chwila ciszy. Mężczvzna 
wsparł się o poręcz kanapy. obejmując 
rękami kolano. Miał charakterystyvczne 
biate rece o dlugich pałcach. ręce ludzi. 
którzy przy każdej okazii gubią trzy- 
mane przedmioty. Zora przyglądała się 
tvm łego rekom. onasującvm teraz ko- 
iano. Przez chwilę siedział bez ruchu 
wneztrzony w nrzestrzeń dasnobłekitne- 
mi. nieco zaspanemi oczami. Zora za 
śmiała sie. 

— Znowu broń? — zapytała. 

Nie — wvszeptał. budząc się z 
zamwślenia, — Tym razem wózki dzie- 
cinne. 

Wsłała z kanapki. 


o śmadaniu. 
telu, W tej sali jest 
rąco. Dobranoc. 

— Ouprowadzę panią do windy. je- 
żeli pa ji pozwoli — zaproponował grze- 
cznie. 

Przyjęła łaskawie propozycję i wy* 
szli oboję z sali, W hallu postanowiła nie 
jechać windą. Wyjdzie z kasvna głów- 
nem wvjściem i pójdzie picszo do ho- 
telu. aby zaczerpnąć trochę świeżego 
powicirza. U szczytu schodów przysta* 
nęła i odetclinęła gleboko. Noc bvła ci- 
cha. bezksiężycowa. a gwiazdv nibv po” 
lvskujace diamenty wisiały nisko na 
zranatowym firmamencie 


Ja muszę wracać do ho. 
stanowczo za go" | 


igo posadzila nagle o. przebvwarie 


nicba. Od] vy 


na za swe czyny. Dlaczegóżbv nie mia 
la wypić do dna tei czarv zupełnej wol 
ości, jaką w tej chwili się rozkoszowa” 
ła? Jeszcze jedna przygoda więcej. Ser 
ce ie; mocniej zabiło. Cnotliwe kobiety 
intuicyjnie wyczuwają mężczyzn, któ- 


rym mogą zaufać, 


— Pojedziemy? 

— Na spacer? 

— Tak, o ile. — myśl ta nagle przem 
knęła jej znowu — .. o ile nie chce pan 
wrócić do swych przyłaciół. 

— Boże świety! — zawołał. jakby 

w 
kołach kryminalistów. Ja nie mam 
przyjaciół. 

— Wiec chodźmy. 

Wskoczvła do powozu. on poszedł 
za ici przykładem i zajął miejsce obok 
niej. Dokąd mają pojechać? Stangret 
zeproponował wybrzeże w stronę Meu: 
jtonv. Zgqodziła się. Gdy ruszyli zauwa- 


| żyła że towarzysz jej był z gołą gło” 


wą, 

— Zaponniał pan kapelusza? 
Mówiła doń w ten sposób. jak się mó 
do małego, rozkapryszonego dziec- 


strony hotelu i kawiarni de Paris pły-| ką. 
nęła smuga elektrycznych świateł. — Paco się troszczyć o kapelusz? 
— Nie znoszę tego — szepnęła, — Ależ pan się zaziębi Proszę na- 


wskazujec owe światła. 

— (Gwiazdy są milsze — odparł to- 
warzySz. 

Zwróciła się doń łagodnie. 

— Skąd pan wie. że włuśnie w tej 
chwili czyniłam to porównanie? 

— Wyczułem. 

Schodzili wolno po stopniach U pod 
‘azdu stał powóz zaprzężony w parę rą- 
czych koni. 

— Pojada państwo? Doskonały bę- 
dzie spacer — odezwał się głos z wne- 
"rza pojazdu. 

Dlaczegóżbv nie? Mvśl ta przemknę 
ła iej nagle. tem bardziej że podobno 
okolice tutejsze bvłv piekne. Ależ ta by 
tohy szaleństwo! A patem znowu: dla- 


tvchmiast wvsiąść į poszukać go. 

Uczynił to posłusznie. co sprawiło 
Zorze dziwna przytemność. Kobiety mo- 
va czuć nawet najwiekszą antvpatje do 
meżczvzn. lecz kochają ich wtedy. kie 
dv meżczyźni snełniaią ich rozkazy. Za 
ra bvła przecież kobietą i do tego ko- 
bictą b>rdzn młodą. 

Po chwili wrócił. Woźnica zaciał ko- 
nie i ruszyli przez miasto w strone Men- 
inny. 

Zora wsparta na poduszkach powo- 
zu, upaiała sie urokiem cieplej nocy 
Aksamitne. nsvpane gwiazdami nicho 
upafna woń krzewów nomarafńczawych 
tajemniczy cień oliwek. sterczące kn 
niehu wierzchołki wzeórz. snokolna ta- 


— Uważam, że mógłby. pan pomy: czczóżby niç? Zora byłą odpywicdzial-'ilą morza, zawierającą jednak tyle nicod 


ność radiooperatora 
miejsce chciał zajać. 
Istotnie też. wezwany 


-o 


ra, -zapominając na chwilę o gwiazdach | 


4, 


[Tajemnica pewnego samolotu 


Skarga sądowa radjooperatora. 


Na wokandzie sądu okręgowego w 
Florisdorfie we Wiedniu znalazła sie 
temi dinami ciekawa sprawa. którj 
przedmiotem było namewiaruc 
botażu w lotnictwie. 

Na dużym samolocie pasażerskim 
A 44", pełuiacym służbę między Wicd 
mem a Berlinem zajęty jest. jako me- 
chanik niejaki Stefan Kiss którv opo- 
wfadał. że radiotoperator Bronneder 
chcac otrzymać posadę na tym samo 
locie. namawiał co do 

zepsucia instalacii radjowej, 
wvkazać nieudol- 
Lorenza, którego 


su“ 


jako świa- 
że w tvm cza- 
pewna nieprawidłowość w 
którą jednak 


dek Lorenz oświadczył. 
sie wvkrvł 
funkcjonowaniu 
zaraz naprawił. 

Bronneder dowiedziawszy sie o sze- 
rzonych przez Kissa 'pogłoskach. zas- 


instolacji. 


| nniącvch w austrjackici 


Karżvł go o Ooszczerstwo j w ten Spo 
s6b Sprawa dostała się przed sąd. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków 
„apadi wvrok. skazujacv Kissa na 5 dni 
-cisłevo sztu za szerzenie ' ubliżaią” 
ych wiadoniości o Bronnederzę. Czy 
wiadomości te bvły prawdziwe. t: zn. 
szy. Bronneder istotnie 

namawiał kissa do sahotażu, 

który mógł narazić wiele osób na -mie 
bezpieczeństwo życia tego w rozprawie 
nie ustalono. Sad orzekł jednak że ie" 
żeli nawet próbv sabotażu ze strony 
Bronnedera istotnie miałv micisce to 0” 
bowiazkiem tego Kissa. a także każdeco 
nnezo pracownika zakładów  lotnie 
'zvch bvło, natvchmiast donieść o tem 
rzełożonvm. a nie daniero po latach, 
v formie noełosek I plotek. 

W każdwvm razie sprawa ta niezbyt 
nochiebnie świadczy o stosunkach pa- 
lini lotniczej 
Oelag“ i 


Pijak zastrzelił kupca. 


Przerwany sen mordercy. 


Osob'iwy dramat rozegrał się w miej:co | ta w piersi. 


wości fruacuskiej Neuily * Plaisance pod 
luryżem: . Dwaj przyjaciele, 65-letni rzeź 
nik Tonzet i kupiec Mathiot, przechadzali 
<ię po ulicy, gdy natknęli się naraz na kom 
plelnie pijanego młodego cz!owieka. kióm 
domagał się na urczywie od obu przyjaciół. 
aby udali się z nim 
m sparer w pote. 

Kiedy zaaiakowani tą propozycją od 
mówili żądaniu pitka ów wvjął nagle 2 
kieszeni nabity rewolwer. Marhiot rzucił 
się na pijaka, chcąc go rozbroić, lecz w tej 
chwili padł strzał i kula trafilu Mathio 


Zalany krwią Mathfot padł nia 
iemię gdy tymcerusem morderca zbie "zł. 

Zawiadomiona o wypadku policja 
«wierdziła, że mordercą jest znany piiak i 
awanturnik, pomocnik piekurki  Berge' 
ron. Kiedy agenci przyszli do mieszkanie 
Hergerona, aby go aresztować, zastuli ge 
pogrążonego 

w głębokim śnie. 

Agenci odwieźli pijanego mordercę w 
rieprzytomnym stanie do więzienia, młzie 
hędzie odpowiadał zu zbrodnię zabicia nic 
winnego przechodnia, ponieważ ranny Ma 
hiot zmarł w szpitalu. 


Afisz na podłodze. 
Złodziejski prezent. 


Młode małżeństwo. państwo Moa- 4 


sten. w Amsterdamie. otrzymało niepod 
pisane serdeczne gratulacje. do których 
bvły dołączone dwa hilety da operv. 
Długo zastanawiali sią, kto ze znajo- 
mych mógł im sprawić te niespodziankę. 
W rezultacie nie rozstrzyeznęli tego pv- 
tania: nie. mniej skorzystali i z biletów i 
w bardzo doahrvm nastroju 
spędzili cały wieczór. 

Po przedstawieniu poszli icszcze na kn- 
lacię do lokalu. który sie seklamowabw 
programach teatralnvch i nanrawdę bto- 
wb zakończył ten dzień zesłany przcz 
łaskawe nieba 

a nc 


blazowanej baletnicy. 

Publiczność szaleje. Piekięlne wvcie 
ra kamiennych ławkach. a na piasek are 
wy leca ze wszystkich stron szale. ka- 
»elusze. laski które z niczwvkła zrecz- 
nością odrzucane bywaią właścicielom. 

Na arene wjeżdża czerwony zaprzęg 
«rv wywozi martwe zwierzę. ofiare 
udzkich namiętności i niewinnego konia. 
Wiarę byka. — Torreadora o pieknej 
nłodzieńczej twarzy. wynosza na Ta- 

mionach entuzjaści. Zdroj. 


krytych: tajemnic. Urok południa ogar- 
uął ją swemi ramionami i unosił na 
skrzydłach niepokojącego czaru. 

Po długiem milczeniu westchnęła. 
przyponniawszy, sobię towarzysza. 

— Dzięki za to, że pan nic nie mó- 
wi — szepnęła miękko. 

— Nie mam mc do powiedzenia 
odparl, — Prawie nigdy nie mówię. OJ 


roku wypowiedziałęm bardzo niewiele 
słów. 

Zaśmiała się leniwie. 

Dlaczego? 


— Nie mam z kim mówić. oprócz 
mego służącego — dodał szczerze. 

— Mam nadzicję. że dba o pana — 
izekła Zora, tkmęta nagłyin macierzyń” 
skim instynktem. 

— Poirzcbne mu wyszkolenie, zaw 
sze mu to powtarzam. ale on nie slyszy. 
Ma mż siodemdziesiąt lat i jest złuchy, 
ak pień. Bardzo interesujący ' człowiek. 
Opowiada mi zawsze o więzieniu. 

— O więzieniu? 

— Tak. Większą część swego życia 
spedzil w więziemu. Był z zawodu wła” 
mvwaczem. ale potem porzucił tę pro- 
iesię. Zresztą młodsze pokolenie wypie- 
ra starych. 

— Myślę. że taki włamywacz z przy 
Krością porzucił swój zawód — rzekła 
Zora. 

— Oni zazwyczaj używają 
żelaznych — rzekł po chwili 


łomów 
łagodnie 
— Dostalem całą taka kolekcję w po- 
darunku. Te łomy są bardzo przydat- 
ne. 
— Do czego? — zapvtała. 
— Do .zabilania moli — odparł sen- 
nie, 
— Ale co pana skłoniło do przvję” 
cia za lokaja bvłeza włamywacza? 
— Nie wiem Może mnie skłonił sam 
Więgłeswick. Podszedł dn mnie pewne- 
0 dnia. edv siedziałem w Kensineton 
iarden i noszedł ze mną do domu. 
— Ale. Boże świetv! — zawołała Zo 


Gwarząc wesoło wrócili do dómi 

„ osłunieli. Mieszkanie bvło” golusień= 
kie i obrane ze wszystkiego aż do dto- 
biazgów. Na środku polagi w` pierw- 
szym pokoju bieli? sie ogromny arkiisz 
papieru, na którym było wypisane kolo- 
rowym ołówkiem: „Jest nas dwóch. 
Długo medy towaliśmy. czem mór”bvśŚ- 
my sprawić państwu radość. Te bilety 

do opery. to był nasz prezent". 

Państwo Moasten mieszkali w domku 
dla iednej todzjnw „nie,tęudno wiec byte 
wynieść wszystko w czasie ich nicabec- 


"ności. 


Policja nie AEEY A bo sasiedzi niko 
go nie widzieli. Kto tylko posłyszał? ħi- 
storje biletów na przedstawieniu, śmiał 
się w kulak z naiwności nichoraków. 
Nieznani sprawcy*mimo zapewnień u- 
tonęli bezkarnie w cr"luściach wielkie- 
go miasta. Tvike <"zetv amsterdam- 
skłe młały o czem pisać 
przez parę dni zrzedu. robłac sławę o: 
bywatelom holenderskim. którzy jesz 
cze w dzisiejszych czasach wierza u 
życzliwość anonimowych znaiłomych. 
Poszkodowani zaś postanowili kórzy: 
stać odtąd wyłącznie z własnych bile- 
tów. 


i pięknym widoku morza — nie lęka: się 
pan. że on kiedyś pana okradnie? 

— Nie. Pytałem go a on mi:to wy- 
Uumaczył. Widzi pati, musiałby wtedy 
„boczyć z obranej przez siebie drogi 
czasami mogę tyłko pozostawić portfel. 
zegarek. czv porimonetkę, a włamywa: 
cze nie umieją kraść bez włamanie Nie 
włamią się również do domu. w którym 
sanu mieszkają, więc jestem zupełnie 
bezpieczny. 

à Zora udzieliła mu doświadczonej ra 
y; 

— Ja tam .pozbyłabym się go, gdy- 
bym bvła na pańskiem miejscu. 

— Gdvbym był panią, napewnobym 
to uczynił. ale nie mogę — odpart. 
Jeżeli mu nawet każę odejść. to i tak 
się nis zgodzi. Przeciwnie. ja czasami 
wyjeżdżam į dlatego właśnie jestem tu” 
taj, 

— Jak pan dalej hędzie mówił w ter 
sposób. zacznie mi się krecić w glowie 
— zaśmiała sie Zora. — Niech mi par 
opowie coś o sobie. Jak się pan nazy* 
wa? 

— Roland Dix. Mam jeszcze jedno 
imię — Ajax Roland. Ajax Dix, lecz tam 
tego nie używam. 

— Szkoda — rzekła Zora. — Ajax to 
bardzo miłe imie. 

Nie przyznał jej słuszności 
zem. 

— Ajax oznacza kogoś. kto lekcewa 
ży błyskawice i broni sie w łóczną. Bar* 
dzo głupię imię. Podsuneła ie mojej 
matce iakaś ciotka. stara panna. Mam 
wrażenie. że pomieszała ie z Achillesem. 
Zawsze nodziwiała jeto nosag. stojacy 
w Hvde Parku. Przeiechała ją platfor 
ma. rozwożaąca mleko. 

— Kiedv to bvło? — zapvtała Zo 
ra. bardziei z grzeczności niż z zacieka: 
wienia losem ciotki pana Dixa. 

— Na minute przed śmiercią. 
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Namioty na wybrzeżu. 
Atrakcje kempingowe. 


W roku bież. biuro turystyczne Ko- 
misa jatu Rządu w Gdyni organizuje od 
dna 15 czerwca do dnia 15 września 
ltiniska kempingowe. 

Letniska te znajdować się będą: 

1) nad morzem na jednej z polanek 
redłowskich koło Gdyni. 

2) koło Jastrzębiej Góry nad pełnem 
morzem, niedaleko willi p. de Rosseta, 

3) w powiecie kartuskim nad rybne- 
mi ieziorami niedaleko miejscowości Rut 


Cechą kempingu jest koczowniczy 
charakter życia uczestników, dlatego 
przewiduje się przenoszenie turystów z 
łednego kempingu do drugiceo (tylko za 
zgodą uczestników) przy pomocy środ- 
ków lokomocji udzielonych przez biura 
turystyczne. 

Kemping w Redłowie daje 
korzystania 

z morza w zatoce 
oraz poznania się z Gdvnią. 

Kemping nad pełnem morzem zano- 
znale uczestników z wszvstkiemi przy- 
jemnościami otwartego Bałtyku oraz po- 
zwoli na wielkie zżycie się z naturą. 

Główną atrakcią kempingu. w pow. 
kartuskim beda snorty wodne (pływa- 
nie. kajaki, żaglówki i t. d) oraz wed- 
karstwo (pstrągi i ryby wód słodkich). 
Pozatem wycieczki do Szwajcarji Ka- 
szubskiej. 

W każdym kempingu znajdować się 
będzie grupa 

po 50 namiotów. 

Namioty te dwuosobowe. wyposażone 
w sienniki papierowe, wypchane słomą. 
Miejsce, na którem znajdować sie bhe- 
dzie obóz (do 2000 m”) bedzie odpowie- 
dnia wytyczone Zaopatrzenie w wode 
zostanie zanewnione fak również zosta 
na wybudowane urzadzenia asenizacvi- 
ne t zn. doly ustepowe i miejsca dla 
gromadzenia śmieci. 

Dia obozów kempingowych zorgani- 
zowana zostanie stała dostawa  Świe- 
żych produktów spożywczych w stanie 
surowym po cenach normalnych. Dla 


możność 


ash reflęktniacych na gotowe posiłki 
bedzie uruchomiona kuchnia polowa. 
wydająca 

oblady po zł. 1.30. 
Zamówienia na te obiady winny wpły- 


nąć równocześnie ze zgłoszeniem ucze- 
Simetwa na kemping. Osoby, które do- 
piero po przyjeździe zdecydują się korzy 
stać Z kuchni polowej. opłacają wyższą 
cene niż zł 1.30 za obiad. Biuro tury- 
styczne zastrzega sobia. że na wyDa- 
dek zbyt małej ilości zgłoszeń na posiłki 
kutma polowa nie będzie uruchonno- 
na 

Warunki bezpieczeństwa zostaną za 
pewnionę przez odpowiednie władze 
bezpieczeństwa. Oprócz tego w obozie 
znajdować się bedzie 

stała służba stróży 
vo czterech na dobę, W każdym obozie 
będzie kobieta do posług, ewentualnie 
prania it. p. 

Celem zabezpieczenia obozów od 
przebywania w nich elementów nieod- 
powiednich. propagandę kempingów pro 
wadzić będzie Touring-Klub, a luźne 
zgłoszenia winny wpłvnać do biura tu- 
rystycznego Komisariatu Rządu co naj- 
mniej na dwa tygodnie przed terminem 
zamieszkania. 


—— i w 


Opłaty za wynajęcie jednego namio- 
tu na przeciąg jednej doby wynosić bę 
dą zł. 2 — od dwuosobowego namiotu. 
Opłaty należy wnosić zgóry przy zgło- 
szenitu, 

co najmniej na 10 dni naprzód. 

W obozie znajdować się będzie spis le- 
karzy oraz na widocznem miejscu wy- 
wieszony spis telefonów dotyczących 
bezpieczeństwa i porządku. Mała aptecz 
ka podręczna znajdować się będzie u do 
zorcy. Poczta na kemping dostarczana 
będzie za pośrednictwem dozorcy raz 
na dzień. Komunikacja z kempingami bę 
dzie zapewniona autobusami kursują- 
cemi według rozkładu jazdy, który bę- 
dzie wywieszony w każdym obozie kem 
pingowym. 

Na kempingach zostaną uruchomione 
przechowalnie rzeczy i przedmiotów 
wartościowych. 


„E C r o** 


— 


Początek sezonu piłkarskiego| 
w Warszawie. | 


Dziś rozpoczynają się w Warszawie | 
rozgrywki piłkarskie autonomicznego | 
podokręgu robotniczego. 

Będą to mecze kwalifikacyjne o wej | 
ście do klasy A. Do walki staną trzy| 
drużyny: Elektryczność, Czarni i Sor- | 
mata, przytem: do klasy A wejdą najlep- 
sze dwie drużyny. 


Czarny sprinter w reprezentacji. 
Lekkoatleci Stanów Zjednoczo- 
nych w Europie. 


Reprezeniucja lekkoatletyczna Stanów 
Zjednoczoaych, która w nadchodzącym se“ 
zonie startować będzie w kiłku stolicach 
europejskich, zostało definitywaie ustalo“ 
na w sposób następujący: 

mistrz olimpijski na 400 mtr. Billy 
Carr Gene Venzke, Ben Eastman, skoczek 
wzwyż George Spitz, czarny sprinter Met 
calfe, mistrz olimpijski w dziesięcioboju— 
James Bausch i mistrz olimpijski w płot 
kach — George Saling. 


Ronkurs na afisz 
Państwowego Urzędu Wych. Fiz. 


Instytut Propagandy Sztuki w War- 
szawie rozpisał konkurs na afisz dla 
Państwowego Urzędu Wych. Fiz. i P. 
W. 

Tematem konkursu jest projekt afi- 
sza, propaguiącego Państwową Odzna- 
kę Sportową. Treść rysunkowa dowol- 
na. muszą być jednak uwzględnione wa 
runki następujące: ? 

a) na afiszu ma być uwidoczniony 
znaczek P. O. Ś, b) afisz winiem swem 


163 statki i 
Powolny wzrost 


Jeżeli wzrost ruchu ną Wiśle odbv- 
wa się w tempie dość wolnem, to skła- 
dają się na to następujące przyczyny: 

1) Niemożliwość przerzucenia na wo 
dę wielkich masowych ładunków, jak 
np. węgła, z powodu położenia miejsca 
produkcji w dorzeczu źródłowem Wi- 
sły, znacznie dłuższej drogi, oraz stanu 
rzęki niędzy Krakowem a Warszawą. 

2) Brak wystarczającego taboru. Pol 
ska posiada zaledwie 163 statków I oko- 
ło 2000 łodzi o łacznej pojemności 

122.166 tonn. 
Mimo że ilość łodzi wzrosła w ciągu o= 
statnich czterech lat o 50 proc., a pojem 
ność o 22 proc., to fedriak liczby te nie 
stoją w żadnym stosunku do potrzeb go 
spodarczych państwa. 

3) Trudność konkurencji z transpor- 
tem kolejowym. którą zresztą odczuwa 
żegluga śródlądowa ga całym Świecie. 

Tam jednak, gdzie dostęp towarów 
masowych jest możliwy. można zauwo- 
żyć wzrost ruchu znacznie szybszy. ui 
mo że inne trudności pozostały niezmie 
nione. I tak ruch towarowy na górnej 
Wiśle nie przekraczał przed wolna 
50.000 tonn. Tę cyfrę przekroczył po 
wojnie transport już w r. 1924, docho- 
dząc w r. 1929 do 172.270 tonn, w czem 
jedną trzecią stanowił transport węgla. 
który obecnie dochodzi do ujś bv Dunaj 
ca, a sporadyczni nawet do Sandomie- 
rza. Ten sam objaw widzieliśmy w r. 
1926 na Wiśle dolnej. 

Głównym przedmiotem transportu 


Post obowiązuje od 7-go roku zycia, 


Przepisy prawa kanonicznego, 


Nowy kodeks prawa 
w pięciu kanonach (c, c. 1250—1254) przepisy 
o poście w księdze trzeciej pod tytułem: , De 
abstinentia et jejunio", przyczem dla przej- 
rzystości należy  tlumaczyć wyraz łaciński 
„abstinentia“ przez „post jakościowy”, „jeju- 
nium” zaś przez ‘post ilościowy”. 

Kan, 1250: Prawo o poście jakościowym 
zabrania spożywania mięsa i rosołu a niez 
faj, nabiału oraz wszelkich przypraw nawet 
z thrszczu zwierzęcezo. 

Kan, 1251, § 1. Prawo o poście fakościo. 
wym nakazuje, aby jeden tylko posiłek odby- 
wał się w ciągu dnia: nie zabrania jednak 
przyjać 

nieco pokarmu rano i wieczór, 
z zachowaniem przecież tak co do ilości jak 
l co do jakości pokarmów przyjętego zwycza- 
ju miefscowezo. $ 2. Nie wzbrania się przy 
tym samym posi'ku spożywać jednocześnie 
mięso | ryby: am też zamieniać późniejszego 
(wieczornego) posiłku na obład. 

Kan 1252 § 1. Prawo o poście jakościo- 
wym rowinno być zachowane we wszystkie 
piski & 2 Prawo o poście jakościowym | 
*sdnocześnie fleścjowym obowiązuje w środę 
romeca w niątki f soboty wielkopostne 
oraz shche dni kwartalne, wreszcie w wi- 
gillie: do Zielonych Światek, Wniebowzięcia 
N M Panny Wszystkich Świetych 1 Bożego 
Narndzenia S 3. Prawo o samym tylko poście 
lnściowym obowiązuje we wszystkie poznsta- 
łe dni (powszednie) wielkopostne, $ 4, W nie- 
dziele í święta obowiazujace (de praecepto) 
prawo n poście iakościowym. czy o poście ją- 
kościawym wraz z ilościowym, czy o samym 
tylko ilościowym, zanika, z wyjątkiem święta, 


kościelnego zawiera | wypadującego w okresie 


wielkopostnym, a 


wigilii nie przenosi się o dzień wcześniej! 
prawo również zanika w Wielką Sobotę od 
południa, 


Kan. 1253, Te przepisy w niczem nie zmie 
niają szezegółowych fndultów ani ślubów jū- 
kiejkolwieck osoby fizycznej czy moralnej, 
a też konstytucyj È regu? zakonu albo fn- 
stytutu, bądź mężczyzn bądź kobiet, wspólne 
życie wiodących, 

choćby bez Ślubów. 

Kan, 1254, § 1, Prawo o poście jakościo- 
wym obowiązuje wszystkich od ukończenia 
siódmego roku życia § 2. Prawo o poście flo- 
ściowym obowiązuje wszystkich po ukończeniu 
2l-go roku życia aż do rozpoczęcia 60-g0. 

Istota postu flościowego polega na jedno- 
razowytn do sytości posiłku dziennym. Zwy- 
czaj powszechny uprawnił skromny posilek 
ranny | wieczorny, z zachowaniem jednak 
pewnej Ilości f jakości. Co do ilości morali- 
ści katoliccy określają że na kolacji ona może 
dorównywac 240 gr, albo — jak niektórzy o- 
gólnie się wypowiadaja * czwartej części obładu: 
na śniadanie zaś tość pokarmu (nie napolu) 
nie powinna przekraczać 60 gr. Co do ja 
kości pokarmów, spożywanych ma kołacji 1 
śrfadaniu. należy, w myśl kan. 1251 § 1. trzy 


|. — a „nnn 


ujęciem 
zwracać uwagę, 

c) winien być zrozumiały dla każdego, 
d) winien być nacechowany pogodą i 
harmonją, e) winien być nieskompliko- 
wary i tani w wykonaniu. 

Państwowy Urząd W. F. przeznaczy! 
zi. 700 — do podziału na trzy nagrody 

Szczegółowe warunki konkursu 0- 
trzymać można bezpłatnie w 1. P. Ś, 
Królewska 13. 


2000 łodzi... 
ruchu na Wiśle. 


na dolnej Wiśle są dziś płody rolne. a w 
szczególności cukier i zboże. Tego ro- 
dzaju ruch nie może jednak wzrastać 
szybko potrzebuje on bowiem w miarę 
wzrostu różnych urządzeń dodatko- 
wych. jak magazyny, śpichlerze, rozsia 
ne wzdłuż drogi, urządzenia przeładun- 
kowe it. p. 

Jeżeli więc pomimo tylu niesprzyja- 
jących okoliczności jesteśimy Świadka- 
mi ciągłego wzrostu ruchu na Wiśle. ja 
wet w latach kryzysowych. to jest chy 
ba najlepszym dowodem znaczenia. ja- 
kie postada dostep przez nią-da -morza 
dla Polski. 


Chłopiec w spódnicy. 


Miłe zjawisko w polski 


Kilkanaście lat temu Zakopane prze- | 9 Ją. 
| żywało nielada sensację. Na starcie do ; dzieć o Chotarskiej. ale iakoś nie mogą 
biegu pań zjawiła się mała niepokaźra | 


m sporcie narciarskim, 
brą zawodniczką, to samo można powie 


dać mi rady. 


dziewczynina w pomarańczowym swe- | Zresztą przecież nie tylko gonimy bo to, 


trze i kraciasteji spódniczynie. Nikt jej 
nie znał, a jedyną jej rekomendacią bvł 
fakt, iż trenowała pod okiem b. mistrza 
Polski Krzeptowskiego. Tą dziewczyną 
była Brońcia Stasze|-Polankówna. któ- 
ra od pierwszego swego startu aż do 
dnia dzisiejszego w ciągu kilkunastu iat 


swej kariery sportowej. przy startach w | 


najrozmaitszych zawodach i krajach, zo 
stała raz zaledwie (i to z powodu złego 
smarowania nart) pobita. Mało który z 
innych mistrzów może się 

poszczycić podobnym wynikiem . 

Polankówna w wywiadzie o sukcesie 
odniesionym na ogólnosłowiańskich za- 
wodach sokolich w Jugosławii mówi. 

— Wolałam zrezvzgnować z 
dów o mistrzostwo Polski, mówi Po- 
lankówna. byleby pojechać do Jugo- 
sławii. Zreszta mołą najgeroźniejszą ry- 
walkę Stopkównę (tegoroczna mistrzy= 
ni Polski). pobiłam w tym sezonie dwu- 
krotnie, więc nikt nie mógł powiedzieć, 
że jej nikam. W zawodach tych roz- 
grywanych w Bistricv na granicy włos 
kiej startowałam do dwóch konkurencyi 
biegu na osiem kilometrów i biegu ziaz- 
dowego. 

W tym pierwszym biegu, gdzie star 
towało dziewiętnaście zawodniczek za- 
jęłam pierwsze miejsce i pobiłam następ 
ną zawodniczkę o 7 minut. Gdy przy- 
biegłam do mety ło sędziowie jeszcze 
nie byli zupełnie przygotowani na przy 
bycie zawodniczek. Myśleli, że skróci- 
łam trasę, ale gdy przyszły meldunki z 
punktów, to okazało się, iż przebiegłam 
całą trasę w 21 minut. W biegu zjazdo- 


wym było gorzej. Wybrali strasznie 
trudny, prawdziwie alpeiski teren. to 
też musiałam dobrze uważać, żeby się 


nie wysypać. Przyszłam też pierwsza 
dn mety i miałam czas lepszy od dru- 
giej za mną zawodniczki 

o 2 minuty. 

Mówimy o planach na koniec tego 
rocznego sezonu narciarskiego. Otóż 
Rąrcia razem ze Stopkówną będą po- 
mitozy 3 a 6 marca startować do mi- 
strzostw Czechosłowacji. potem zaś po 
zostaje jeszcze do rozegrania bieg zjaz- 
dowy ra lali Gąsienicowej o mistrzo- 
stwo Posktr , 

Kicdy się zapytuje ją o konkurencję 
zakoańska pań. odpowiada: 

— 'Tak jak-narazie. to jeszcze się nie 
bnie nikogo. Stopkówna jest bardzo dn- 


GROZI SAT ZEE O O a 


Narty bez 

1 

Zapał reformatorski 
który postanowił z Turcji uczynić pań- 
stwo. na poziomie jeśli nie amerykań- 
skim to przynajmniej europeiskim. napo- 
tyka niejednokrotnie na | 

większe lub mniejsze trudności. 

Oto w szeroko zakreślonym progra- 
mie sportów. jakim powinni się oddawać 
Turcy według planu Kemala-Paszy. 0- 
głoszonym ostatnio — na naczelnem 


śniegu. 


«- " 


Zapał reformatorski Kemala-Paszy. 
Kemauła-Paszy, | 


miejscu znajduje się nauka narciarstwa. 
Bardzo pięknie — pisze o tem pe- 
wien dziennik francuski — ale co komu 


| przyjdzie z nauki narciarstwa, skoro w 


Turcji... niema Śniegu. Śnieg jest zjawi- 
skiem tak niezmiernie rzadkiem w Tur- 
cji, że narciarstwo napotka tam niebyle- 
jakie trudności. A doradcy Kemala-Pa- 
szy prawdopodobnie zapomnieli, że nar 
ty bez Śniegu to nie są narty. 


wystawa kajakowa 


turystyki wodnej i wioślarstwa. 


Warszawski Klub Wioślarski „Wi- 
sła'** organizuje w dniach 17 kwietnia — 
8 maja b. r. na terenie wystawowym 
przy ul. Bagatela 3, pierwszą ogólno- 
krajową wystawę kajakową, turystyki 
wodnej i wioślarstwa, 

połączoną z targami. 

Protektorat nad wystawą objęli oi 

nistrowie: komunikacji — inż. M. Butkie 


wicz, Przemysłu i Handlu — gen. dr. 


F. Zarzycki. 


Wystawa ma na celu zobrazowanie | 


dotychczasowych wyników i dorobku, 
osiągniętego w dziedzinie kajakarstwa 
i turystyki wodnej. wytknięcia planu 
działalności na przyszłość, propagandę 
sportów wodnych i t. d. 


Łyżka rycyny dla... „ietkości”*. 


Niesłuszne 


Sprawa sądowa między p. Roma- 
nem Chodzyńskim,  stolarzem, a jego 
sublokatorem p. Witoldem Jachno, u- 
rzędnikiem prywatnym, miała podłoże 
dość oryginalne. 

Mianowicie p. Romana denerwowa- 
ło, że jego 'sublokator leczy się zbyt 
intensywnie i pewneśo razu nawymy- 
ślał mu od zdechlaków, umarlaków i 
durniów. Za te słowa p. Chodzyński 
znalazł się przed Sądem Grodzkim w 
charakterze 

oskarżonego o obrazę. 

— Proszę Sądu — tłumaczył się p. 
Roman, — rozumiem, że każden czło- 
wiek kszłałcony, bez tom swojom jente- 
legencję ciało ma delikatne i zawsze 
kapkie sparciałe. Ale nie można z tego 
powodu zara w mieszkaniu śpital robić. 

Zabolał pana Jachne brzuch. Więc 
mu powiedam: Weźse pan wódki z pie- 


mać Się miełscowego zwyczaju: u nas, w Poł.; przem i ze śmalcem na gorąco, to po: 


sce. uznano za dopuszcznine t. zw pospolicie| może. Ale p. Jachno, jako że 
auten- | gent, poleciał zara do doktora specja- 


pokarmy postne. Zreszta nastąpiło 
tyczne wyłaśnienie komisji kodeksowej 29 paź: 
dzfernika 1919 r.) iż nawet w „dni samego 
tylko postu floścfowego? w które wolno spo 
żywać obiad mięsny, należy powstrzymać 
się od imięsa podczas śniadanła 1 kolacji. 


jenteli- 


lizdy. A ten mu powiedział, że boleści 
ma z tego, bo mu się wszelkie jadło, 
choćby najdroższe w żółć przemienia 
w ten moment, 
jak tylko zje, 
P, Jachno zaraz se proszków  róż-| 


oburzemie. 


nych i likarstw z aptyków naznosił, ku- 
pił se takżesamo lusterko do języ 
oglądania i cały dzień nad głowom mi 
jęczał, język se w lusterku oglądał 
nad likarstwami kalkulował, co se ma 
w żołądek wlać nasamprzód, a co pò 
tem. 

W porze obiadowej jedzenia żadnego 
nie tknął, tylko stanął przy tych swo- 
ich proszkach i Butelkach i tak mnie 


Haa: 

— Uważasz pan, wezme dziś dwa 
proszki broma na uspokojenie. łyżke 
rycyny dla letkości zielaza dla krzepy. 
I tak codzień. 

Cholera mnie brała, jak na to pa- 
trzyłem. Dopiero iak raz p. Jachno do 
rosołu się rozebrał i jakomś śmierdzą- 
tom maściom 

całe ciało zaczął trzeć, 
nie strzymałem. 

— Tak i tak — powiadam — umar- 
laka za sublokatora nie chcę i śpitala 
albo innej kliniki położniczej u siebie 
nie dam robić. A p. Jachno za tego „u- 
marlaka” sie obraził i mnie skarży... 

Sąd doszedł do wniosku, że oburze- 
nie p. Chodzyńskieśo było niesłuszne i 
skazał go na 50 zł. grzywny. 


e= —— 


zawo- | 


| aby być pierwszą lecz dla samej przy- 
jemności. 

| nie jest to frazesem w ustach Brań 
ci Polankównej. Bo jeszcze dawno. daw 


| no. kiedy nie śniło się jej o laurach mi- 


stezowskich, sukcesach na _ mistrzo- 
stwach FIS'a, czy pogromach choćby 
| tv!ko krajowej konkurencji, gonila to- 
| dziennie z odległych o kilkanaście kilo- 
metrów Krzeptówek do Zakopanego. 
Robila to dla przyjemności. To zamiło- 
wanie kazało jej gonić sa treningi. czy 
też „hipkać“ na najrozmaitszych skocz= 
niach wraz z całą bandą chłopaków, 
| wśród których jest dziś szereg świet- 
nych zawodników (Berychowie, Sku- 
pień i in.) Dlatego więc Brońci — chło- 
piec w spódnicy jest miłem zjawiskiem 
w polskim sporcie narciarskim. Puhary 
i sukcesy nie zmieniły jej — została ta- 
ką jak dawniej: rasową, fair zawodnicz 
ką. startująca dla samego biegu, a nie 
dla zwvciestwa. 


O Z STY ZE RT 
RADJO-KĄCIK. 


= 
RASZYN, poniedziałek. i 


1.40 Przegląd prasy polskiej. 11.50 
komunik lotu, 1157 Sygnał czasu. rę 
gram na dzień bież. 12.10 Koncert z płyt. 13.20 
Kom. PIM 15.19 Kom, Państw, Inst Eksp, 15,15 
Kom, zospodarzzy. 1525 Przegląd komunika j 
ny. 15,35 Skrzynka pocztowa — omówi dr. 
Stępowski, 15.50 Piosenki w wyk. M. Fogga f 
chóru Dana. (płyty), 1625 Francuski (kurs ele" 
mentarny), 1640 Odczyt z cyklu „Zagadnienia 
gospodarcze“ p. t. „Żywiołowy proces wżrostit 
małej własności rolnej* — wygł. p. J. Krzycz= 
kowski. 17.60 Koncert popołudniowy. W przerw 
wle około 17.25 Kom dla żeglugi I rybaków; 
17.55 Program na dzóęń nastepny. 18.00 Odczyć 
dla maturzystów p, t. „Aleksander Fredro“, 

wygl: proi. K. Górski, 18.20 Wiad bież. 18.25 
Muzyka lekka. 1900 Romnaitości, 19.20 „Skrzym 
ka pocztowa rolnicza”. smówi fnż. W Tarkow" 
ski 19.30 „Na widnokregu", 19,45 Pras. Dz. Radł. 
2000 Skrzynka pocztowa techniczna, omów] p; 
W Frenkiel. 20.15 Opera „Alda* G. Verdi'ego 
z płyt gramof. W przerwie m. Ti MI aktt 
wiad. sport. oraz Dod. do Pras. Dz. Radi; 


22.55 Kom. meteor, dla ko i 
policyjny. 23.00—24.00 Pico Ao, pig 
ái 
ry z 
„LEGJONY W PIEŚNI"  ? 


Po sezonie sportowym ruchif Oddz 
Łódzki Związek Łegjonistów w obecnej rr 
li przystąpił do zortanizowania imprezy Wios 
sennej | tradycja lat poprzednich urządza w 
sali Filharmonii poranek  muzyczno”wokałay, 
poświęcony pieśni legionowe. 

Będzie- to „żywe. wspommłenle- 1, odzwięrcia+ 
dlenie łat-radości 1-niedoil- bracilegjonowej. 

W poranku p. n. , Legiony w Pleśni" wezmą 
udział płerwszorzędne siły artystyczne. 

M. in, wykonana zostanie wiązanka melqu 
dyj legionowych układu prof Mifka w wya 
konaniu chóru tm, Moniuszki w mołączeniu « 
orkiestrą symńoniczną Chórem i arifi 
dyrygować będzie zmiany w naszem mł 
utalentowany kompozytor prof. Karol Prose 
nak. Pozatem na purankn wystąpi znany nA 
naszych | zagranicznych estradach młodociany 
wirtuoz skrzypek Marcell Neumiller | 

Ze względu na społeczno. wychowawcza 
znaczenie Imprezy, która zapowiada się nie 
zwykle interesująco, nie ulega wątpliwości (2 
wszyscy poczuwałący się do pokrewieństwa 
ducha z poknieniem letjonowem I jego fdeoło. 
pia, popra poranek zarówno fmoranie ùk I 
materjalnie w miarę swych sit | możliwości, 


Co nas po pracy rozweseli? 


„_ Teatr Miejski — pop. Mademoiselle: włecz. 
Sprawa Moniki. 
Teatr Kameralny — pop. Szczęście od futray 
wiesz., Lplory A 
Teatr Ponularny — Orłow. | 
Teatr w sali Geyera — Ach. te pensjonarkf. 
Adria — Księżna lowicka. 
Bajka — I Krwawy wschód, 
cygańskie. 
Capitol — Kochał mnie dziś. 
Casino — Czemp. 
Corso — Noce portowe, 
Czary — I Axela, II Podniebny romans. 
Grand-Kino — Każdemu wolno kochać. 
Ludowy — Ład życia 
Luna — Co może Paryż. 
Metro — Księżna lowicka, 
Oświatowy — Dla dorost. 
młody Królowie mody. 
Palace — Syn mimowoli. 
Pan — Rycerze mroku. 
Przedwiośnie — Ronny. 
Splendid — Meżczyźni w jej życiu. 
Stylowy — Biala trucizna, 


1] Romanse 


Aflentyda, dla 


| Sztuka — Raj podłotków. 


Zachęta — | Rozstrzygająca noc. Il, Wy” 


i| prawa Byrda, 


o0 


Co zgotować jutro na obiad? 


Krnpnik. 
Wędzonka z brukwią. 
Legumina z maku z szodonem, 


WINSZUJEMY. 


Jutro: Wiktorowi. 
Wschód słońca 6.15 
Zachód — 17.20 
Dłagość dnia 11.05 
Przybyło dnia 3.13 
Tydzień 9. 


OZORKÓW. 


W kioskach gazetowych A. CZU. 
ITAPSKIEJ w Rvnku oraz przy uli» 
cv Łęczyckiej można zamówić pre 
numeratę pism oraz przyimowane 
sa ogłoszenia do pism krajowych 
i zagranicznych. 


Dwie łyżki cementu zakropione wodą. 


Zgon króla żarłoków. 


Podczas gdy jedni zarabiają na chleb 
powszedni, uprawiając proceder głodo- 
morów, to inni znów trudnią się profesjo 
nalnie — żarłoctwem. Do  kategoryj 

` tych ostatnich należał zmarły niedaw- 
no murzyn John Horton, zwany popu- 
larnie „królem żarłoków”. 

Horton zmarł nie skutkiem  przeje- 
dzenia, lecz w następstwie 

zakażenia krwi. 
„Obdukcja pośmiertna ujawniła u osobni 
ka tego rozszerzenie żołądka w roz- 
miarach dotąd nie napotykanych. Przez 


czone dowody, że stary pogromca po- 
traw zawsze jest jeszcze na wysokości 
zadania. 

Jego ulubionym owocem były cytry 
ny, których zjadał za jednym zama- 
chem tuzin wraz z łupinami. 

Najmniejszym zarobkiem „króla żar 
loków“ było tysiąc dolarów. Za tę ce- 
nę zjadał zwykle dwa tuziny surowych 
jaj. Im więcej musiał zjadać, tem wvż- 
sza była taksa. Dodać należy, że pomi- 
mo swego żarłoctwa John Horton nie 
należał do „najcięższych“ ludzi w Ame- 


wiele lat Horton objeżdżał większe mia- | ryce. 


sta Stanów Zjednoczonych, wzywając 
za pośrednictwem olbrzymich, jaskra- 
wych plakatów, miejscowych żarłoków 
do współzawodnictwa w jedzeniu i pi- 
cłu, przyczem zwycięzcy przyobiecane 
były duże nagrody. Ponieważ zaś, jak 
‘wiadomo, Amerykanie namietnie lubią 
się zakładać więc rzucona przez „króla 
żarłoków'' rękawica była zawsze skwa- 
pliwie podejmowana przez różnych lo- 
kalnych rycerzy półmiska. Liczba zgło- 
szeń bywała nieraz tak wielka, że Hor- 
ton w danej miejscowości przebywał 
przez kilka miesięcy zanim ostatniego 
„ładacza* położył 

na obie łopatki. 
A zwycięża zawsze. 

Zdobytą w ten osobliwy sposób go- 
tówkę Harton zanosił do kasy oszczę- 
dności, poczem czas jakiś odpoczywał. 
„pędząc zupełnie „normalny“ tryb życia 
"w zaciszu domowem. Chorował raz tyl 
'kow życiu, a mianowicie, gdy — na 
'skutek zakładu — zjadł jednego razu 
dwie łyżki stołowe cementu, zakrapia- 
jąc nastepnie „zakąskę* tę — wodą! 
'$ztuczki tel omal nie przypłacił życiem 
4 tylko dzięki niezwłocznemu zabiegowi 
lukarskiemu udało się zażegnać kata 
strofe. 

Sława nad-żarłoka rozniosła się 
wk'ńtce po całej Ameryce; gazety przy 
nosiły długie sprawozdania o niesamo- 
witych wyczynach 

tego osobliwego człowieka, 
którego jedyną niezwykłą cechą było 
przecież tylko — rozszerzenie żołądka. 
Z czasem jednak mecze  urządzane 
przez Hortona natrafiły na sprzeciw ze 
strony władz, zwłaszcza w niektórych 
mniejszych miastach Stanów Z 
nych, gdyż zdarzały się wypadki, że 
współzawodnicy „championa* nietylko 
nabawiali się groźnych chorób skutkiem 
przejedzenia, ale i trącili całe majątki w 
wyniku nieopatrznych zakładów. 


Wszelkie usiłowania pobicia rekor- 
dów Hortona dawały ujemne rezultaty i 
wkońcu prasa amerykańska użnała ini- 
rzyna-żarłoka za „niezwyciężonego”. 
Odtąd już nikt nie odważy? się stanać z 
nim do walki o palmę pierwszeństwa w 
— jedzeniu. John Horton, wycofawszy 
się z życia „publicznego“, zakupił. willę 
w Arkansas i pędził tam 

beztroski żywot 
jako kapitalista. Od czasu do czasu jedy 
nie urządzał „turniej żarłoctwa* w ści- 
stem kółku przviaciół, dając niezaprze- 
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` Podsłuchane. 
zt ZAJĘCIE. 
Żebrak puka do drzwi, Otwiera mu 


ospodyni. - 
£ j ia ani., trzy dni nic nie 
jadem, jestem głodny, pracy nie mogę 
znaleźć... 
— À co wy umiecie robić? 
'— Bo ja wiem... Jakby mi paniusia 
dała butelczynę wódki, kiełbasę, miękki 
fotel i ciepłe pantofle, tobym se usiadł 
w kącie przy kominku i dopilnował, że- 
by ogień nie wygasł. 


(DOE WYSTARCZY. >, 


, Moja teściowa odwiedza mnie dwa 
razy do roku. 

— Ty szczęśliwcze! i 

— Tak, ale za każdym razem pozo- 
staje na pięć miesięcy u mnie. 


PODCZAS ĆWICZEŃ. 


- Pomimo usilnych zabiegów, pan Ze- 
non Cyterszpiler dostał kategorję A. i 
poszedł do wojska. 

Podczas ćwiczeń zwraca się do nie” 
go kapral: 

— Cyterszpiler, ofermo, jak wy stoi- 
cie? Tak żołnierz stoi?! 

— Da jestem żołnierz? — dziwi się 
Cyterszpiler. — Ja jestem cywil, panie 
kapral, mnie tylko przebrali za żołnie- 
rza! . i 

WYROZUMIAŁA. . 


- — Moja Kasiu, to, że narzeczony ma 

rzychodzić do Kasi co czwartku — nie 
bardzo mi dogadza bo ja właśnie tego 
dnia zazwyczaj wychodzę... 


í 


Gościnny jestem i lubię się bawić, 

cisza to pustka, a ja kocham rumor, 

kryzys mnie nudzi — wieczne żale... troski, 
dwie pasje moje: kobieta I humor. 


Poznasz mnie lepiej, gdy przyjdziesz do domu, 
każę postawić zaraz na mym stole 
przekąskę... wódkę — powiedzmy—żytniówkę 
smacznego kurczaka w złotym rosole, 
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ZEROWANIE NA UMARŁYCH. 
Kopalnie złota w... grobach. 


Nowy zawód w Ameryce. 


Tysiące ludzi w Ameryce Południo- 
wej i S$rodkowej straciły wszystko, co 
posiadały. Los niby nielitościwa wichu 
ra zdmuchnął szybko oszczędności. gro 
madzone podczas długich lat pracy i 
ruchliwych wysiłków. Najgorzej dzieje 
się nauralnie emigrantom z Europy 
Wyijechali oni do Ameryki po fortunę. 
zdobyli ją i stracili. Cóż teraz począć? 
Czy wrócić do nędzy  europeiskiei? 


Po pierwszym, drugim lub trzecim kieliszku 
jestem jak mówią Í w sosie i w głosie, 
śmieję się — piję, lub śpiewam i piję— 
żali mam czytać „Jasia i Małgosię”? s 


Nie moja wina, że tylko kobieta, 

jedyna świata jest tego ozdoba, 

u stópek małych mógłbym leżeć wieki — 
taki już jestem!,. To maja choroba..: 


Szukają więc nowych zawodów. 
Wśród powodzi nowych metod za- 


| 


Wyprawy takie, złożone z t. zw. 
prospektorów, czyli poszukiwaczy zło- 


robkowania powstała w Ameryce Po-| ta, ryzykują nietylko życie, ale i koli- 


łudniowej jedna bardzo 
nas trudno zrozumiała: zawód poszuki 
waczy złota w starych mogiłach. Euro 
pejczycy zwłaszcza Francuzi potrafili 
wyzyskać tę „grobową” konjunkture i 
renomenalny intuicyjny instynkt kra- 
jowców. — zwłaszcza Metvsów. 


aee- 
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kaczek 


Tdę ulicą.. Tyle ślicznych panien 
unie spacerkiem zgrabniutko, powoli, 
ja nic nie robię, tylko się odwracam, 
a zaś wieczorem kark boli i boli... 


Panowie — pozwolę wznieść sobie toast, 

prawdziwy i szczery — jakem poeta, 

bez kobiet kiepsko — to nasze anioły., 

wołajmy zatem: NIECH ŻYJE KOBIETA !. 
Rom. 
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Prasa starożytnego Rzymu. 


300 niewolników „składało numer*. 


W porcie starożytnego Rzymu, Ostia 


Obejmował on wszystkie dziedziny 


Antica, znaleziono niedawno podczas |życia publicznego. 


prac wykopaliskowych, prowadzonych 
przez profesora Calza, tablicę murmu- 
rowa, z napisem będącym czemś w ro- 
dzaju kroniki. 

Tego rodzaju tablicę umieszczano 
dla informacji obywateli przed świąty* 
wami, albo innemi gmachami publicz- 
nemi, odgrywały one więc poniekąd 
rolę wydawnictw perjodycznych. 

Tablica, znaleziona przez profesora 
Calza, odnosi się do czasów cesarza 
Trajana i opisuje wspaniałe igrzyska. u- 
iządzane dla ludu przez tego cesarza. 

Tablica ta jest jednym z dowodów, 
świadczących, że dziennikarstwo nie 
powstało dopiero po wynalezieniu sztu- 
gi drukarskiej Już w starożytnym 
Kzymie znana była dokładnie reklama, 
propaganda wyborcza oraz obwieszcze 
nia, przybijane na murach. 

Wraz z rozrastaniem się imperium 
rzymskiego coraz bardziej odczuwać 
się dawała potrzeba komunikowania się 
poszczególnych prowimcyj z centrum i 
sercem państwa. Rzymem. 

Powstało coś w. rodzaęu perjodycz* 
nego wydawnictwa oficjalnego. zwane- 


— To nic nie szkodzi, proszę pani, ja [zo „Acta Publica“, którego miejsce za- 


fuż przed 


narzeczonym 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


LASSA W 7% 


wytłuma-|jął niebawem „Acta diurna“, prawdzi- 


dziennik płsany 


wy 
ma tabliczkach woskowych. ' 


Cesarz Tyberjusz niejednokrotnie u- 
żywał „Acta“ jako narzędzia zemsty 
albo prowokacji , Często umieszczał w 
nich artykuły oszczercze na samego sie- 
bie, a potem wytaczał proces mniema- 
nemu autorowi, proces. który zazwy 
czaj kończył się konfiskata majątku na 
rzecz... Cesarza. 

Również i dział sportowy reprezen- 
towany był przez doniesienia o świet- 
nych wyczynach Nerona, jako kierow” 
cy kwadrygi, albo cesarza Comodju* 
sza, jako gladjatora. 

Można z pewnością twierdzić, że 
wówczas już istniał zawód dziennikarza 
chociaż dopiero w Kodeksie Teodoziu* 
sza znajdujemy oficjalną nazwę „diur* 
narius", Jest to pewne. że zawód ten 
był bardzo intratny, o wiele intratniej- 
Szy, niż dzisiaj. 

Redaktorem tygodnika np. był w 
młodości sławny potem historyk Sa- 
luscjusz, któremu bogaty Lukullus po- 
życzył 300 niewolników dla przepisywa* 
nia tego wydawnictwa. Każdy niewol- 
vik sporządzał pięć kopiji, sprzedawa- 
nych po jednej drachmie. Pismo wycho 
dziło co środę w 10.500 egzemplarzach. 

Qłówny wydawca zatrudniał repor- 
terów, którzy uganiali 

po mieście za władomościami; 


Odbito w drukarn'* Władysław : Stypulkow skiego 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 


Popierajcie L. O. P. P. 


ciekawa, dla| zję z władzami. Poszukiwacze wycho- 


dzą przeważnie na wędrówkę z Kolum 
bji i skierowują swe kroki przedewszy 
stkiem do dziewiczych lasów na sto- 
kach wschodnich Kordyljerów. Na cze 
le wyprawy kroczy t. zw. „el mudo“, 
przewodnik metys. który niby pies goń 
czy umie ze zdumiewającą przenikliwo 
ścią 
wywęszyć groby. 

Pozatem ci brzydcy, odrażałący 
ludzie są pod wzgledem umysłowym 
zupełnie niedorozwinięci 

„E! mudo“ wie, gdzie szukać gote- 
wego złota. Ta żywa różdżka czaro- 
dziejska na 2-ch nogach idzie naprzód 
więdziona nieomylnym  instvnkiem 
rzeczywiście, gdy już puszcza dziewi 
cza zieleni się głęboko w dole niby ei- 
gantyvczny mech. a góry piętrzą coraz 
bardziej skalisto nagle z za nacgórka 
wvłania się równe. białe pole. Po bliż 
szem przyjrzeniu widać regularne bróz 
dowate pazórk łakedvhbv jakiś olbrzy- 
mi wicher stalowa! równinę. 

„FI mudo“ wrzeszczy z uciechy, fak 
opetany. Jest u celu! Także biali śmie- 
ją się radośnie i każą swoim  ludziam 
podrzucić ciężary. Nadeszła pora wypo- 
czynku i eksploatowania konalń złota 
w  cmentarzyskach. Przypuszczalnie 
będzie co eksploatować. Wszak wiado- 
mo. że Aztekowie erzebali swych zmar 
tych wraz z całym posiadanvm przez 
nich majatkiem. Okragłe mociły wy- 
pełniane ozdobną bronią. biżuteria I 
t p. A co najważniejsze. każdy zmarły 
dostawa! okragłą waze, wvkutą z fe- 
dnego kamienia. a wvnełniona po brze 
gi czystym. złotym proszkiem, 
aby i na tamtym świecie mógł zakupić 
wszystko, czego dusza zapragnie... 

Złoto, złoto. Praznęli go niegdyś 


,zmarli, lecz nie mogli go zużytkować. 


Uczynią to teraz żywi. Dla zdobycia 
drogocennego metalu narażali się na 
wielkie trudy, 34 teraz muszą dobrze 
spekulować aby uniknąć 
prześladowania władz. 

Rozkopywanie grobów jest bowiem 
surowo karane. Łup jest jednak bar: 
dzo kuszący, bo obfity, Po tygodniu 
zebrali prospektorzy kilka kilogramów 
czystego proszku złotego” przyzotowu 
ją się do powrotu. Nie można było za- 
brać dzieł sztuki, wykonanych ze zło- 
ta i kryształów. bo najmniejsza nieprze 
zorność mogłaby naprowadzić władzę 
na trop ich akcji. Nie obeszło się jednak 
bez sowitej łapówki dla naczelnika naj 
bliższej wioski indiańskiej. Także „pies 
gończy“, el mudo, otrzymał należną 
opłatę 

w kwocie I dolara dziennie 

prócz pożywienia, podobnie iak i głó» 
wny tragarz. 

Trudno, konjunktura w Ameryce 
Południowej ukształtowała się w tem 
sposób, że żywi żerują na umarłych. 
Wszelkie zapędy kolonizatorskie i far« 
merskie stanęły. wstrzymane  nadmia- 
rem towaru. Kwitnie jeszcze jeden han 
del, a mianowicie, zmumifikowanemł 
głowami Indian, poszukiwanemi przez 
snobistycznych podróżnych. Ale prze 
sna każdy, że wydobywanie złota £ 
grobów jest przecież „szlachetnie 
szem“ zaieciem... 


Ubezpieczenie na wypadek deszczu 


w czasie urlopu. 


Ciekawy rodzaj ubezpieczeń zapro- 
wadziły w bieżącym roku niektóre pra- 
skie zakłady ubezpieczeń. W zakładach 
tych poszczególne osoby mogą ubezpie- 
czyć się na wypadek deszczu w czasie 
ich urlopu. Kwota, na którą dany osobnik 
się ubezpieczył, wypłacona będzie, je- 
żeli w czasie tygodnia urlopu będzie 
trzy lub więcej dni deszczowych. 

Praskie zakłady ubezpieczeń są 
przekonane, że ubezpieczenia te zostaną 
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i pozostawali w stałym kontakcie z 
przedsiębiorstwami handlowemi į ban- 
kami. 

Tygodnik miał nawet felieton w po- 
staci nowelki, albo anegdoty. 

Obsługa reporterska była o tyle u- 
iatwiona, że całe życie publiczne w 
Rzyniie skupiało się na Forum, tam też 
było główne źródło wiadomości. 

Sprzedaż gazet odbywała się zupeł* 
nie, rys u nas, to jest na ulicy, 

a prowincję zaś rozwozili prasę 
specjalni kurierzy, w zamian przywo” 
żąc wiadomości z najodłegłejszych czę” 
ści imperfum. 


z zadowoleniem przyjęte zwłaszcza 
przez sfery urzędnicze. które w czasie 
urlopu wybierają się na wieś, gdzie nje- 
kiedy nudzić się muszą z powodu desz- 
czowej pogody. 


Pesymista i optymista. 
Dwa kryzysowe dowcipy. 
H. R, Knickerbocker autor świeżo prze 

tłumeczonej na język polski książki p. t.: 
„Quo vadis Europa?“ wspomina o dyrekto 
rze jednego z banków wiedeńskich, który 
powiedział do niego: „Kryzys doprowa- 
dził do takiego stanu rzeczy, że dziś opty 
mista mówi. do pesymisty: „Pójdziemy 
wszyscy na żebry”, pesymista zaś odpowia 
da: „Dobrze, ale do kogo?* 

Pesymista — mówił dalej ów dyrektor 
banku — „jest jak ta mysz, która wpadła 
w dzban ze śmietanką: usiłując się wydo” 
być, a widząc, że jej się to nie uda wycią 
ga biernie łapki 1 tonie 

Optymista zaś jest jak ta mysz, która 
również tam wpadła ale pływa, pływa, aś 


rez śmietankę na masło i wygramoli 


I w 
Za wydawnictwo odpowiada Władvsław Stynułkowski, 
Ta redakcję 
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